
W dniu 18 bm. o godz. 
20 w auli Technikum Che­
micznego w Tarnowie- 
Swierczkowie odbędzie się 
atrakcyjna impreza

Piosenka 
załogi 

z udziałem kwartetu in- 
trumentalnego „IIYRNI”, z 
którym śpiewać będzie 
Urszula POPIEL i tercetu 
wokalno - instrumentalnego 
„TETE” - solistka Wiesła­
wą WIŚNIEWSKĄ.

Te nowe zespoły Zakła­
dowego Iloma Kultury pra 
cujące pod kierownictwem 
arytystycznym Kazimierza 
OŻGI wystąpią w pragra- 
mie przygotowanym na 
występy w NRD. W czasie 
imprezy ogłoszone zostaną 
wniki konkursu Wydziału 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Opracowuje sią perspektywy 
tarnowskich „AZOTÓW**

Największy spośród innych gałęzi przemysłu, bo 
przeszło dwukrotny wzrost dla rozwoju przemysłu 
chemicznego w latach 1966—1970 zakłada Uchwała 
IV Zjazdu PZPR.

Jeśli się zważy, że produkcja globalna całego prze­
mysłu wzrośnie w przyszłym 5-leciu o 45— 47 procent, 
to chemia polska nabiera w tym okresie szczególnego 
znaczenia. Czy przedsiębiorstwo nasze dotrzyma nało­
żonego dla przemysłu chemicznego tempa rozwoju 
w następnej 5-latce? Nie tylko, że dotrzyma, ale zna­
cznie go wyprzedzi.

Dla właściwego ustalenia założeń i nakreślenia kie­
runku perspektywicznego rozwoju naszego przedsię­
biorstwa przystąpił do pracy zespół koordynacyjny 
który po porównaniu wytycznych ministerstwa z o- 
trzymanymi do dyspozycji środkami finansowymi i 
możliwościami przerobowymi dokona wyboru spośród 
wielu, alternatyw rozbudowy zakładów wersji najko­
rzystniejszej pod względem technicznym i ekonomicz­
nym.

W dalszym ciągu w produkcji dominować będą na­
wozy azotowe, których szybki wzrost osiągnie w roku

(Ciąg dalszy na str. 2)

NAKŁAD: 5.000 egz. W 25 rocznicę najazdu 
hitlerowskiego na Polskę, 
społeczeństwo Tarnowa od 
daje hołd pamięci poleg­
łych w walkach o Ojczyz­
nę oraz manifestuje swo­
ją wolę walki o zachowa- 

. nie pokoju, przeciwko woj 
nie.
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Pierwszy dzwonek!

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE
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Z problematyki 8V Zjazdu SWR

Gospodarka materiałowo - surowcowa 
w tarnowskich zakładach

mąs* Jtesffs $£tiMsg»ś!k
sekretarz ekonomiczny KP PZP& w Tarnowie

Świadczmy 
na SFOKJS

Q pośród szeregu prób­
ie lemów omiawianych 

na IV Zjeździe Partii, nie­
wątpliwie najważniejszym 
są wytyczenie zadań dal­
szego rozwoju gospodarcze 
go kraju do roku 1970 i 
ustalanie zadań dla orga­
nizacji partyjnych, samo­
rządów robotniczych i ad­
ministracji państwowej 
w tym zakresie.

Pełna realizacja Uchwa­
ły Zjazdu w dziedzinie roz 
woju gospodarczego w la­
tach 1966—1970, zale-2* w 
poważnej mierze od tego, 
jakie będą nasze osiągnię­
cia gospodarcze w latach 
1964—1965, jak wzrośnie w 
najbliższym czasie spraw­
ność i efektywność gospo­
darowania, na ile zostaną 
ujawnione i wykorzystane 
rezerwy gospodarki,
wreszcie jak zostanie wy­
konany program prac przy 
gotowawczych do planu na 
lata 1966—1970.

Szczególnego znaczenia 
w świetle tych ogólno - 
gospodarczych zadań na­
biera sprawa 
pełniejszego 
wania gospodarki materia­
łowej w przemyśle, tran­
sporcie » budownictwie 
oraz dążerie do stałego ob-

dalszego, 
porządko-

niżania kosztów materia­
łowych.

Sprawa ta po IV Zjeż- 
dzie nabiera o tyle nowych 
cech i nowej wagi, że wią- 
że się z bezwzględną ko­
niecznością odbudowy w 
najbliższym okresie zapa­
sów, potrzebnych dla przy­
wrócenia planowanych 
proporcji gospodarczych, 
co w naszych warunkach 
możliwe jest jedynie po­
przez zacieśnienie oszczęd­
ności materiałowej i pop­
rawę gospodarności we 
wszystkich zakładach pra­
cy.

Przed dyrekcjami i samo 
rządami robotniczymi stoi 
więc zadanie stwarzania 
warunków systematyczne­
go obniżania kosztów pro­
dukcji oraz szybkiego 
wprowadzania ładu i po­
rządku w gospodarce ma­
teriałowej przedsiębiorstw. 
•Zrozumienie wagi tego za- 
gadn:enia musi być dopro­
wadzone do najniższych 
ogniw organizacyjnych 
przedsiębiorstw, do mi­
strzów, 
każdego 
cy.

Partia 
lem 
szej

materialnych i dobrobytu 
całego społeczeństwa leży 
w obniżeniu kosztów wy­
twarzania, poprawy orga­
nizacji produkcji i zarzą­
dzania, w poprawie wyni­
ków ekonomicznych prze­
mysłu i rolnictwa.
CZY 1 PROC. TO DUŻO?

Jak wielkie w- dziedzinie 
porządkowania gospodarki 
materiałowo _ surowcowej 
istnieją możliwości, niech 
świadczy fakt, że w/g da­
nych statystycznych ONZ 
przeciętny poziom wyko­
rzystania surowców w na-

W 1948 roku utworzony zos­
tał Społeczny Fundusz Odbu­
dowy Stolicy. Konieczna była 
bowiem pomoc całego społe­
czeństwa, aby podnieść z gru­
zów Warszawę, doszczętnie zni 
szczoną przez hitlerowców.

Warszawa została już odbu­
dowana. Fundusz jednak nie 
został zlikwidowany. Dzisiaj 
z ofiarności społeczeństwa ko­
rzystają liczne miasta i mias­
teczka.

Pracownicy naszych zakła­
dów co miesiąc przeznaczają 
na ten cel 20.000 złotych, ro­
cznie więc 240.000 złotych. Je­
żeli więc dodamy ilość wpła­
conych złotówek od chwili 
stworzenia funduszu, tj. od ro­
ku 1948, to wyjdzie niebaga­
telna suma, ponad 4 miliony 
złotych.

Ofiarność naszej załogi 
przyczynia się więc do rozbu­
dowy miast, miasteczek, wio­
sek, do powstawania coraz 
piękniejszych domów, teatrów, 
szkół, kin itp.

Zetka

Zakłady Azotowe 
zatrudnią 

od zaraz 
— s8r. &

■ ■ ■

(Ciąg dalszy na str. 3)

do 
brygadzistów, do 
stanowiska pra-

postawiła prob- 
jasno: źródło 
poprawy warunków

szyb-

x / H

Pozdrowienia 
dla energetyków

Z okazji „DNIA E- 
NERGETYKA” wszyst­
kim pracownikom-ener­
getykom przedsiębior­
stwa sukcesów i zado­
wolenia z pracy zawo­
dowej oraz szczęścia w 
życiu osobistym życzą: 
DYREKCJA I SAMO­
RZĄD ROBOTNICZY 
ZAKŁADÓW AZOTO­
WYCH IM. F. DZIER­
ŻYŃSKIEGO W TAR­

NOWIE

DZIEH ENERGETYKA
W dniu 1 września 1964 roku odbyła się 

uroczysta akademia z okazji „Dnia Energe­
tyka”. W naszym przedsiębiorstwie jest to 
święto pracowników pionu głównego inźy- 
niera-energetyka, a więc pracowników za­
kładu elektrowni, elektrycznego, pomiarów 
i automatyki, energo-wodnego' oraz pracow­
ników komórek energetycznych i elektrycz­
nych w dziale inwestycji. Ogółem w służbie 
energetycznej zatrudnionych jest 1400 pra­
cowników. W 1964 roku energetycy tarnow­
skich „Azotów” wyprodukują 485 tys. MWh. 
Długość sieci wynosi 
lektrycznych pracuje 
sztuk.

110 km, a silników e- 
w zakładach aż 8 tys.

Energetycy gościli
.'ci dyrektora inż.
kretarza KZ PZPR tow. Ryszarda Kozieła,

na tej miłej uroczysto- 
Slar-isława Opałkę, I se-

Dyrektor inż. Stanisław Opałko, wręcza srebrną odznakę Brygadzie Pracy Socjali­
stycznej Franciszka Szczerby z EC 1L

li

przewodniczącego Rady Zakładowej tow. 
Stanisława Kurowskiego. Dyrektor przed­
siębiorstwa w imieniu całej załogi złozył e- 
nergetykom serdeczne życzenia dalszych 
sukcesów oraz pogratulował już usiągnię- 
tych. Następnie dokonał dekoracji srebrnymi 
odznakami kolektywy, które ubiegały się 
o tytuły Brygad Pracy Socjalistycznej.

Tytuły zdobyły: brygada remontów urzą­
dzeń elektrycznych EC I Alfreda Drwala, 
brygada laboratorium elektrycznego elektro­
ciepłowni II Franciszka Szczerby, brygada 
remontów urządzeń pomiarów i automatyki 
zakładu elektrowni Józefa Rożka, brygada 
remontów pomocniczych urządzeń mecha­
nicznych EC II Józefa Wożniego.

Oprócz tego 66 pracowników otrzymało 
nagrody w postaci książek technicznych.

I znowu pierwszy wrześ­
nią! Rozpoczął się nowy rok 
szkolny 1964/65, trzeci rok 
realizacji reformy szkolnic­
twa. Zaroiło się na ulicach 
naszego miasta od dzieci i 
młodzieży przybranych w od­
świętne granatowe mundurki. 
Skończyły się wakacje pełne 
wypoczynku i beztroskiego 
humoru. Rozpoczęły się le­
kcje, klasówki, okres wytę­
żonej pracy. Lata, które z ta­
kim sentymentem wspomina 
każdy, gdy dorośnie.

Pierwszy września, to naj­
większe przeżycie dla na­
szych siedmiolatków, po raz 
pierwszy stykających się ze 
szkołą, z „panią nauczyciel­
ką”. Czekali na ten dzień z 
niecierpliwością i ciekawoś­
cią. Wszystkie dzieci, które 
rozpoczęły pierwszego wrześ­
nia rok szkolny, to dzieci uro­
dzone i wychowane w Polsce 
Ludowej. Dzieci, którym zo­
stały stworzone doskonałe 
warunki nauki, wypoczynku, 
zabawy.

Swą trudną pracę rozpoczę­
li również nauczyciele. Cni 
pełną poświęceń, codzienna, 
pracą będą swym uczniom 
przekazywać wiedzę, uczyć 
i wychowywać. To właśnie 
ich często rodzice 'czynią od­
powiedzialnymi za wychowa­
nie swych dzieci.

Nowy rok szkolny został u- 
roczyście rozpoczęty w szko­
łach Tarnowa — Swierczko- 
wa. Brali w niej udział przed 
stawiciele zakładów, które 
taką troską opiekują się pcf 
opiecznymi szkołami. Międz 
innymi byli obecni I sekreta’- 
KZ PZPR tow. Ryszard KC 
ZIÓŁ, dyrektor tow. Frar 
szek TOMUSIAK, przew

(Ciąg dalszy na str. 2)

r/wmy ten widok wszy- 
^scy: 'jeszcze syrena fa­

bryczna nie skończy bu­
czeć, a już z bram fabrycz­
nych niczym sprinterzy wy­
padają pierwsi pracowni­
cy. Tak się do tego widoku 
przyzwyczailiśmy, że uwa­
żamy go za naturalny. Cza­
sem tylko ktoś, najczęściej 
przyjezdny, z podziwem, 
kręci głową wróżąc sukcesu 
lekkoatletom miejscowo: 
„Unii”. My jednak znając 
lepiej naszych „zawodni­
ków” wi^wr. że Z k!ll"’l po­
wodów płonne są ich na­
dzieje:

PO PIERWSZE: trasa 
b:eau jest. zbyt. krótka, dy­
scypliny takiej nie upra­

wiają sportowcy z praio- 
dziwego zdarzenia.

PO DRUGIE; niewłaści­
we są metody treningu. 
Codzienny ich trening wy­

gląda mniej więcej tak: na 
kilkanaście minut przed 
godziną piętnastą pojedyn­
czo względnie małymi gru­
pami wolnym, wymierzo­
nym krokiem zdążają ze 
swych stanowisk pracy w 
kierunku bramy zakłado­
wej. Na kilkadziesiąt me­
trów przed bramą następu­

je chwila koncentracji, 
następnie zajęcia najdogod­
niejszego stanowiska do ... 
startu. Najczęstszymi miej 
sen mi koncentracji i start 
są bramy budynku inwe.- 
tycii, oddziału samochód 
wego, budynku ambulat 
rium. Niektórzy dość ryz;: 
ka.ncko zajmują miejsc'’ 
przed gablotami wzdłuż 
drogi głównej, kioskiem 
. Ruchu.”, ale oni ?r "-'a t"’ 
największe szanse wygra­
nia konkurencji.

Równocześnie z urucho 
mieniem syreny następuje 
start. Niektórzy posiadają­
cy dobre, regularnie ćho-

(Ciag dalszy na str. 2)
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PIOSENKA DLA ZAŁOGI (Ciąg dalszy ze str. 1) Kultury P. MRN i redakcji „Tarnowskie Azoty” — ,„CZY ZNASZ OSIĄG­NIĘCIA ZIEMI TARNOW­SKIEJ”.Bilety wstępu rozprowa­dza Dom Kultury.

to iK/łiojt Pracowite dni
egzekutywy KZ PZPRNa warsztacie egzekutywy KZ PZPR znalazły się w ostatnim okresie ważne sprawy zakładów. Na pierw szym planie zajęła się istotnymi problemami produk­cyjnymi. Dokonano m. In. oceny:@ realizacji zadań za II kwartały roku bieżącego,
9 zabezpieczenia wykonania planu w II półroczu,® przygotowania planu na rok przyszły oraz planu na lata 1966—1970 — wszystko to problemy □ dużym znaczeniu, które stanowią lub będą stanowić o powo­dzeniu wykonania zadań przez nasze przedsiębiorstwo.Dlatego też egzekutywa Komitetu Zakładowego po­stanowiła ze szczególną dokładnością analizować, przy­gotowywać wytyczne w celu zabezpieczenia wykona­nia wszystkich zadań i napiętych planów. Jeżeli cho­dzi o plan za, I półrocze to, jak wiadomo, został wy­konany w 102,9 proc.W zakładach produkcyjnych rie występowały więk­sze trudności, za wyjątkiem zakładu budowy apara­tury chemicznej, który bilans półroczny zamknął 15- milionowym niedoborem. Dla zabezpieczenia wykona­nia planu w II półroczu br. poczyniono duże starania we wszystkich kierunkach, co winno przynieść pożą­dany rezultat. Nie zapomniano również o takich spra­wach, jak:@ zabezpieczeniu zakładu na zimę oraz rytmicznym wywozie surowców i produktów transportem kolejo­wym w okresie jesienno-zimowym,© zabezpieczeniu przewozu pracowników i wielu in­nych sprawach, które rzutują w dużej mierze na wy­konanie planu w tym okresie.Jak wynika z analizy, zadąnia te są trudne i zacho­dzi konieczność pełnej mobilizacji wszystkich służb, by nie dać się zaskoczyć mrozom. (pas)

Nie trzeba chyba podkreś- życia człowieka wykazują pra cownicy służby zdrowia. Moż­na przytaczać tysiące przy­kładów ofiarnej pracy leka­rzy i personelu pomocniczego. Ilustracją tego jest również stosunek do chorych w od­dziale ocznym tarnowskiego szpitala, gdzie na długotrwa­łym leczeniu przebywa kilku pracowników tarnowskich „Azotów”. Ulegli oni wypad­kom z zagrożeniem utraty największego skarbu człowie­ka — wzroku. Z najwyższym uznaniem wyrażają się Jan Michałowski z kaprolaktamu i Michał Sobala z chloru o o-

lać znaczenia działalności służ by zdrowia. Każdy, kto na skutek choroby zetknął się z. ludźmi w białych fartuchach wie dobrze, ile starań, wysił­ku dla ratowania zdrowia i
Opracowuje się perspektywy 
tarnowskich ..Azolów" I (Ciąg dalszy ze str. 1>1970 wielkość ,5-krotnie większą, aniżeli w roku 1965 i pozwoli w znacznym stopniu na złagodzenie istnieją­cego w rolnictwie deficytu nawozowego w Polsce. Oprócz nawozów, otrzymywanych przy zastosowaniu nowoczesnej technologii, opartej na tańszych i łatwiej dostępnych surowcach (gaz ziemny) uruchomio.ne bę­dą na skalę przemysłową nowe produkty z zakresu chemii organicznej, które przekształcą zakład azotowy w wielki nowoczesny kombinat chemiczny.

Podwójnej rozbudowie ulegnie kaprolaktam, a wy­twarzany po raz pierwszy w kraju akrynitryl pozwoli na uruchomienie produkcji polskiej anilany — włók­na węłnopodobnego, przewyższającego pod wieloma względami importowaną wełnę.Produkcja polichlorku winylu w wysokości 250 ton ™ na dobę w 1970 roku pokryje w połowie całe krajowezapotrzebowanie. Wartość produkcji globalnej zakła­dów w 1970 r. będzie przeszło 3-krotnie w roku 1965, a 38 razy większa aniżeli przedwojennym.Mimo, że powstają nowe duże zakłady czne w Płocku i Zakłady Azotowe w Puławach, tar­nowskie „Azoty” nadal pozostaną w czołówce wielkich kombinatów przemysłu chemicznego w Polsce.

Pierwszy 
dzwonek

większa niż w okresie
petrochemi-

Srebrne odznaki BPS im. 20-lecia PRL

Miła uroczystośćRozwojem współzawodnictwa, głównie pracą kolektywów walczących o tytuł brygady pracy, interesuje się obecnie większość kierowników, aktywu społeczno-politycznego i związkowego naszego przedsiębiorstwa. Zainteresowanie to pomaga współzawodniczącym w realizacji podjętych zadań. Taka postawy działaczy społecznych i administracji, wytwa­rza wokół współzawodnictwa atmosferę życzliwości, zrozu­mienia i przekonuje szeregowych pracowników o wartości ich wysiłku.Przed paroma dniami w za­kładach pomiarów i automa­tyki oraz chloru, odbyły się uroczystości wręczenia srebr­nych odznak BPS im. 20-lecia PRL brygadom pracującym. Podczas wręczania odznak o- becni byli przedstawiciele kierownictwa wymienionych zakładów, sekretarze POP, ZMS i przewodniczący rad oddziałowych. Obecny był również I sekretarz KZ ZMS tow. Edward Urban, który przypomniał zasadniczy cel,
F1LST1RT(Ciąg dalszy ze str. 1)
dzące zegarki potrafią na­
wet wyprzedzić syreną tak., 
że zaczyna ona buczeć rów­
nocześnie z przekroczeniem 
przez „zawodnika” bramy.

PO TRZECIE; dlatego, że 
brak jest komisji sędziow­
skiej. Sukcesy niektórych 
„zawodników” nie są po 
prostu rejestrowane. Ko­
rzystajcie z okazji proponu­
jemy utworzenie takiej, 
społecznie pracującej ko­
misji najlepiej spośród 
pracowników działu kadr, 
działaczy organizacji społe­
cznych. Wtedy i o nagrodę 
łatwiej. Jako nagrodę pro­
ponujemy 
szybszych 
gdzieś noża, 
dów, na
(wiadomo że u nos w 
k.ład^oh 
lepsze).

PO CZWARTE; w sukce­
sy tych „zawodników” nie 
wierzymy, bo popełniają 
oni falstart, ordynarny 
falstart w stosunku do 
wszystkich solidnie, zgod­
nie z regulaminem pracy 
wykonywuiących swe obo­
wiązki pracownicze! Dla 
których syrena fabryczna 
jest, snay-lem zakończenia 
pracy " »)’<' przeb egnicc)'’ ,S”

wysyłanie co 
„zawodników”, 
brama/ zakla- śwież” powietrze ża­rt’e jest ono naj-

n 1Tt-r-bram*?/PS.
wniosoir,

takie talenty spor
tomę.

pin
by kierownictwo 

..n^gr^dz' ?'•’* 
k'e-

jaki ma obecnie prowadzone współzawodnictwo, a miano­wicie: „wychowywać kolekty­wy pracowników zdolne do prawidłowego realizowania zadań produkcyjnych, samo­dzielnego podejmowania i roz wiązywania problemów natu­ry gospodarczej, technicznej i społecznej”.Szczególnie miłą oprawę miała uroczystość w zakła­dzie chloru. Tu oprócz człon­ków BPS zebrało się kierow­nictwo zakładu, sekertarz POP, przewodniczący rady oddziałowej oraz aktyw ZMŚ z sekretarzem tow. Januszem Jagiełło. Uroczystość ta połą­czona była ze spotkaniem z delegatami na Zlot Młodzieży Polskiej tow. tow. Ireną Witek i Januszem Jagiełło.Przemawiając do zebranych kierownilp zakładu tow. J. Hopp serdecznie podziękował członkom brygad za ich wy­siłek w realizacji trudnych zadań: „cieszę się — dodał on, że mogę władzom Związku Młodzieży Socjalistycznej za­komunikować iż w obecnej chwili na członków organiza­cji młodzieżowej naszego za­kładu można liezyć w każdej najcięższej nawet sytuacji”.Na zakończenie uroczystoś­ci I sekretarz KZ ZMS wrę­czył legitymacje nowo przy­jętym członkom.Były również kwiaty, były odznaki BPS i dużo, dużo za­dowolenia na twarzach zebra­nych pracowników, co jest chyba najważniejsze.

(Ciąg dalszy ze str. 1) niczący Rady Zakładowej tow. Stanisław KUROWSKI, sekretarz Rady Zakładowej tow., Michał SZCZERBA.Dyrektorzy szkół, przedsta­wiciele komitetów rodziciel­skich i zaproszeni goście go­rąco powitali uczniów i nau­czycieli w nowym roku szkol­nym, życząc im wielu sukce­sów w tym roku.Do szkół Tarnowa —■ Swier czkowa będzie uczęszczać około 5.000 uczniów. Częścio­wo tylko są to dzieci miej­scowe. Reszta to dojeżdżający z miasta i powiatu tarnow­skiego, Szczególnie uroczyste otwarcie roku szkolnego na­stąpiło w szkole „Pomniku 1000-lecia”, którą nasi pra­cownicy wznieśli dla swych pociech.Uczęszczać tu będzie około 1.500 dzieci w tym około 200 pierwszoklasistów. W Szkole Podstawowej i IV Liceum Ogólnokształcącym uczyć się będzie około 1000 dzieci i młodzieży. O tym, że wyż de­mograficzny dotarł do szkół średnich świadczy fakt, że w tym roku otwarto w tej szko­le aż 4 klasy ósme. Najwię­ksza ilość młodzieży (ponad 2.500!) jak zwykle uczyć się będzie w Technikum Chemi­cznym, które, przygotowuje przyszłe kadry dla naszych zakładów.Z okazji rozpoczęcia roku szkolnego składamy gorące życzenia nauczycielom — do­brego i efektywnego roku szkolnego, pełnego sukcesów w trudnej pracy pedagogicz­nej; uczniom: samych piątek, ciekawych lekcji i wytrwałoś­ci.Osobne życzenia kierujemy pod adresem rodziców, życząc im pociechy z dzieci rozpoczy mających rok szkolny i za­chęcając do bliższej współ­pracy ze szkołą.

piece lekarskiej, jaką otoczył ich dr Władysław Święch, or­dynator oddziału i personel pomocniczy.Jeden jest tylko manka­ment, niezależny zresztą od ordynatora oddziału ocznego, mianowicie niedostateczna o- pieka pielęgniarska w nocy. Podobno brak etatów... A trze ba przecież wiedżieć, że lecze­nie chorych na skutek opa­rzeń kwasami wymaga opie­ki przez całą dobę np. wymie­nionym pracownikom tar­nowskich „Azotów” lekarz za­lecił płukanie oczu regular­nie co 15 minut. W zrozumia­łej trosce, pragnąc ratować wzrok, chorzy wynajmują pry­watnie pielęgniarki płacąc po 150 złotych za noc. W ciągu kilkutygodniowego leczenia, chory Jan Michałowski za­płacił za konieczne usługi nielęgniarskie 4.200 zł w spo­łecznej placówce służby zdro­wia! Coś tutaj jest nie w po­rządku! Brak dostatecznej o- pieki pielęgniarskiej w ciągu nocy, w przypadkach, gdy to jest konieczne, by uratować wzrok chorego, jest karygod­nym zaniedbaniem władz ad­ministracyjnych służby zdro­wia i wymaga natychmiasto­wego naprawienia!Jesteśmy zdania, że również zakład leczniczo-zapobiegaw­czy Zakładów Azotowych wi­nien otoczyć, w szczególnych wypadkach, opieką pielęg­niarską znajdujących się w szpitalu tarnowskim chorych pracowników tarnowskich „Azotów”. Roman OsuchPS.Przed kilkoma dniami, już po napisaniu tej notatki na interwencyjne pismo w tej sprawie, skierowane przez Radę Zakładową Zakładów Azotowych do Wydziału Zdro wia i Opieki Społecznej w Tarnowie otrzymano odpo­wiedz, zresztą pełną nieścisło­ści, że „proceder ten znajduje pokrycie w regulaminie szpi­tala” i że „Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej uważa za należycie przez szpital załat­wioną”.My jesteśmy innego zdania i -osimy o odpowiedź:© dlaczeso wymienieni pra cownicy nie otrzymali ko­niecznej onieki pielęgniar­skiej (jeśli była taka możli­wość)?© czy znajdą się dodatko­we etaty dla pielęgniarek dy­żurnych w godzinach noc­nych, a dokonujących niezbęd nych dla zdrowia chorego za­biegów?Uważamy również, że u- dzielenie nagany ordynatoro­wi oddziału jest co najmniej nieporozumieniem. Nagana należy się chyba komu inne-Zetka.

BB Pierwszoklasiści opuszczają miejsca swych zabaw i dzie­cięcej swobody.
Awanturnicy za kratkami

Komentarz ekonomisty

W sierpniu lepiejNiepomyślny przebieg reali­zacji zadań w lipcu zobowią­zał załogę do wzmożenia wy­siłków w miesiącach następ­nych. Wyniki sierpnia wska­zują, że zobowiązania te zos­tały.,— wprawdzie nie przez wszystkie zakłady — wyko­nane.I tak np. zakład syntezy nie tylko, , że nie wyrównał duże­go niedoboru z lipca, ale go jeszcze pogłębił o dalsze 130 ton amoniaku. Za to zakład nawozów z powodzeniem rato­wał ujemny bilans nawozowy, dając ponad plan ca 4.000 ton saletrzaku.
W bardzo trudnych warun­kach pracowała załoga chloru, która mimo nieotrzymania do­tąd z inwestycji historycznego już 4 kompresora, starała się w pełni wykonać nałożone na nią zadania produkcyjne.Duże osiągnięcia odnotować należy na odcinku produkcji kaprolaktamu. Załoga tego za­kładu nie tylko przekroczyła swoje miesięczne zadania o 60 ton tego produktu, ale dopro-

Mimo surowych kar wymierzanych za wszel­kiego rodzaju przestępstwa, zwłaszcza chuligań­skie, te ostatnie zdarzają się jeszcze zbyt czę­sto. Popełniane one są głównie przez ludzi młodych, często pod wpływem alkoholu. Awan­tury i bójki na zabawach i uroczystościach podobnego typu, kończą się często kalectwem, a nawet śmiercią ofiary. Dziś pragniemy poin­formować o kilku wypadkach, które miały miejsce w ostatnim czasie na terenie miasta Tarnowa. Zacznijmy od w'asnego podwórka.Prokuratura Powiatowa w Tarnowie zastoso­wała areszt wobec Tadeusza Stalmacha za­mieszkałego w Tarnowie — Świerczkowie, któ­ry dnia 24 sierpnia 1964 roku, podczas zabawy ludowej uderzył w twarz ob. F. K. i stawiał

opór dwom interweniującym funkcjonariuszom MO. Za podobny wyczyn został aresztowany Roman Jakubik z Tarnowa, który będąc pod wpływem alkoholu, dokonał w dniu 25. lipca br napaści na funkcjonariusza MO, oraz znie­ważył go słownie. Nie opłaciło się Tadeuszowi Szotowi brać udzia'u w dniu 30 czerwca w po­biciu ob. Z.K. Za wyczyn ten został aresztowa­ny i stanie przed sądem. Za ciężkie pobicie ob. W. P., powędrował za kratki 9 lipca br. Ma­rian Nowacki z Tarnowa.Represje, z jakimi spotykają się tego rodzaju wypadki, powinny stać się przestrogą dla młodych ludzi o zbyt mocnym temperamen­cie. Zelka

„CHEMAK" 
piacu e dla cierni:Dwukrotny wzrost pro­dukcji, trzy razy więcej nawozów sztucznych, wię­cej włókien syntetycznych, kauczuku, środków ochro­ny roślin i leków — reali­zacja takiego programu no­wej pięciolatki wykracza poza ramy samego prze­mysłu chemicznego. Nakła­da to bardzo poważne obo­wiązki na przemysł maszy­nowy, dostawcę aparatury, maszyn i urządzeń che­micznych.Aby jak najlep’ej wywią­zać się z tych zadań, Mi­nisterstwo Przemysłu Cięż­kiego uiworzyło zjednocze­nie budowy aparatury che­micznej „Chemak”. Istnie­je ono już kilka miesięcy i opracowało program roz­woju przemysłu urządzeń chemicznych w najbliż­szych latach.Program ten zakłada wzrost produkcji aparatu­ry i urządzeń z 64 tys. ton obecnie do 146 tys. ton w 1970 r.Nie trzeba dodawać, że poważna część tej apara­tury zostanie zainstalowa­na w tarnowskim kombi­nacie, w ramach budowa­nego tutaj „Tarnowa III”.

wadziła, też jego jakość do wysokiego poziomu, wymaga­nego przez Odbiorców zagra­nicznych. Pierwsze 200 ton ka- prolaktąmu opuściło‘już kraj i skierowane zostało na rynek holenderski. Dalsza partia jest w przygotowaniu.Z zadowoleniem kwituje in­westor spływ aparatury z za­kładu budowy aparatury che­micznej, który dzięki temu wysoko przekroczył swoje mie sięczne zadania produkcyjne. Dobrze spisały się ekipy re­montowe Gł. Mechanika.Skrócenie o kilka dni remon tu, limitujących produkcję a- gregatów takich, jak: aparatu powietrza L-1000, II kompreso ra chloru i instalacji kwasu azotowego, pozwoliło na uzys­kanie produkcji dodatkowej, tak bardzo oczekiwanej przez odbiorców.Ze strony zaopatrzenia żad­nych poważniejszych zaburzeń ruchowych nie było. Chwilo­wy brak elektrod węglowych czy azotynu sodu, zlikwido­wany został szybko przez sprawnie działających zaopa­trzeniowców. Zapasy materia­łowe pcza paliwem, utrzymu­ją się w zasadzie w granicach normatywu. Zmniejszenie do minimum zapasów nawozów pozwoliło na wykonanie z nadwyżką planu sprzedaży.Przekroczenie planu produk cji i sprzedaży, utrzymanie w normie podstawowych wskaź­ników zużycia surowców, pół­produktów i paliwa każę przy­puszczać, że zadania w zakre­sie obniżki kosztów własnych i akumulacji zostaną dotrzy­mane.Wykonawcy inwestycyjni przechodzą obecnie w Tarno­wie II swój szczyt w robo­tach budowlano-montażowych. W wypadku takiego napięcia zadań i tak szerokiego zakre­su prac nie trudno jest — nawet przy skrupulatnie prze­strzeganym harmonogramie — o niepowodzenia. Zaniżenie w przerobie o 3 min zł w sierp­niu i 12 min zł od początku roku mają wyrównać wyko­nawcy do końca III kwarta­łu — zgodnie z postanowie­niem niedawno odbytej mini­sterialnej konferencji, poś­więconej tym zagadnieniom.Pod przewodnictwem gł. ifź: mechanika poszczególne zes­poły robocze sporządziły hai - monogram i przystąpiły do prac mających na celu przy­gotowanie naszego przedsię­biorstwa do zimy.Intensywnie również dzia­łały zespoły branżowe do oprą cowania bogatego materiału zawartego w zgłoszonych wnioskach w czasie dyskusji przed IV Zjazdem PZPR.EKONOMISTA
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(Ciąg dalszy ze str. 1)

szym przemyśle jest gorszy 
od poziomu światowego o 
5 proc, w przemyśle che­
micznym, do 10 a nawet 20 
proc, w innych gałęziach 
przemysłu. Obniżenie kosz­
tów zużycia surowców i 
materiałów w Polsce tylko 
o 1 proc, w stosunku rocz­
nym, dałoby szacunkowo 
dodatkowy wzrost wartoś­
ci produkcji ponad 1,2 
mld zł. Dalej, szacuje się, że straty w całej gospodar­ce narodowej w czasie tzw. „zimy stulecia” w 1963 r. wyniosły około 5 mld zł., podczas gdy nie­wykonanie planu obniżki kosztów materiałowych przykładowo w 1962 r. za­ledwie o 0-4 proc., spowo­dowało niedobór w wyso­kości ponad 1,5 mld zł. Oto cyfry obrazujące poruszanego tu zagadnie­nia.

W warunkach 
skich przedsiębiorstw uzy­
skanie obniżki o 1 proc, 
w stosunku do planu ko­
sztów na 1964 r. daje osz­
czędności ponad 55 min zł, 
za co przykładowo na 
osiedlu „Klikowska” wy­
budować można 10 bloków 
mieszkalnych dla 600 ro­
dzin.
BLASKI I CIENIE DO­
TYCHCZASOWEJ DZIA­
ŁALNOŚCI PORZĄDKO­
WANIA GOSPODARKI 

MATERIAŁOWEJ 
W TARNOWSKIM 

PRZEMYŚLEOgólna ocena wyników dotychczasowej (1962-1964) działalności tarnowskiego przemysłu w dziedzinie po­prawy gospodarki mate­riałowej wskazuje na zna­czny postęp w stosunku do lat ubiegłych.Tę pozytywną ocenę ilu­strują osiągnięte w tym czasie ogólne wyniki gos­podarcze na naszym terenie oraz poziom kształtowania się kosztów w stosunku do wartości produkcji. Przyj­mując wykonanie kosztów w 1961 r. za 100 proc, ko­szty te w 1963 r. spadły w przemyśle kluczowym o 1,5 proc, w przemyśle tereno- wvm o 1,1 proc., a w spół­dzielczości o 4,2 proc. W 
sumie obniżka kosztów wy 
twarzania z tego tytułu w 
1963 r. wynosiła ponad 98 
min zł.

znaczenie
tarnow-

Powyższe stwierdzenie pozytywnej oceny wyni­ków porządkowania gospo­darki • materiałowej zobra­zować można również ogólnym tempem przyro­stu wartości produkcji i wielkości kosztów ponie­sionych na tę produkcję.I tak: jeśli w 1962 r. tempo przyrostu wartości produkcji średnio biorąc na naszym terenie wynosi­ło 12,5 proc., to wskaźnik przyrostu wytwarzania wynosił 11 proc, i analogi­cznie w 1963 r. tempo przyrostu wartości produk­cji wynosiło 7,6 proc., a kosztów tylko 5,6 proc,
Z problematyki 

IV Zjazdu 
PZPRRównież zadania na rok 1964 zakładają w wię­kszości zakładów dalszą poprawę poziomu kosztów, zmniejszenie norm zużycia i poprawę ogólnej gospo­darności zakładów. O osta­tecznych wynikach br. nie czas jeszcze mówić. Dotych czasowe półroczne osią­gnięcia w tej dziedzinie są dość optymistyczne. Ponadplanowa obniżka ko­sztów za I półrocze wyno­si 35,2 min zł.

PEŁNA MOBILIZACJA 
ZAŁÓG — ZADANIEM 

N A JW AŻNIE J SZYM
Niestety, szereg jeszcze 

zakładów pracy nie wyko­
nuje w pełni swych zadań. Ustalenie zadań w tej dziedzinie niektórych za­kładów jest za mało mobi­lizujące, zbyt ostrożne. Po­zwala to przedsiębiors­twom, zwłaszcza mniejszym na uzyskanie ponadpla­nowych akumulacji i odpi­sów na fundusz zakładowy będących nie zawsze wyni­kiem zasłużonej działal­ności przedsiębiorstwa.Trudno np. przyjąć za mobilizujące zadania dla załogi ustalenie norm zu­życia i materiałów poni­żej osiągniętego już w la­tach ubiegłych statystycz­nego wskaźnika zużycia i tak w większości dalekiego od technicznej normy zu­życia.

Tak postawione zadanie

przed załogą na pewno nie 
będzie mobilizującym do 
osiągnięcia poprawy wyni­
ków w tym zakresie, roz­
budzania inicjatywy i 
szukania nowych, lepszych 
metod pracy dla osiągnię­
cia zamierzonego wyniku. 
Zbyt często jeszcze wystę­
puje również w zakładach 
kampanijność i połowicz- 
ność w rozwiązywaniu 
tych spraw. Za mało zain­
teresowania zagadnieniom 
tym poświęcają również 
KSR.Jeśli nio po wszej byto ponad 130 posiedzeń komisji głównych i kilka­naście KSR, to w roku 1963 częstotliwość omawiania tych spraw zarówno przez samorządy jak i komisje znacznie spadła i wahała się w niektórych zakładach od ■ 2—4 w ciągu roku, a były i zakłady, w których wogóle zagadnienia te nie były omawiane. Świadczy to o zmniejszeniu kontroli ze strony organów samo­rządów robotniczych i in­nych czynników kontrol­nych w zakładach.A przecież, aby w pełni 
wykonać nowe zadania 
stojące przed całą naszą na 
rodową gospodarką, musi 
istnieć konsekwentna kon­
trola wykonania podejmo­
wanych w tych sprawach 
uchwał. Walka o oszczęd­
ność materiałów i surow­
ców musi być prowadzona 
w sposób zorganizowany, 
systematyczny i solidny, a 
jej powodzenie zależy prze 
de wszystkim od pracy or­
ganizacji partyjnych, sa­
morządów robotniczych i 
dyrekcji. Zależeć będzie od umiejętności mobilizo­wania załóg, związków za­wodowych, kół NOT, u- miejętności łączenia ze sprawą gospodarki mate­riałowej, zagadnień, postę­pu technicznego, wreszcie od wytwarzania atmosfery zachęcającej każdego ro­botnika i pracownika do udziału w jej porządkowa­niu, dla osiągania coraz to efektywniejszego, ekono- miczniejszego gospodaro­wania tak, aby odmienia­nemu we wszystkich przy­padkach słowu ekonomia przywrócić jego pierwotne greckie znaczenie „ojkos” — to znaczy gospodarność, oszczędność.

mgr Jan Knapik

bowiem bezpośred- IX Plenum w pier- połowie 1962 r. od-

Potrzeby kadrowe tarnowskich „Azotów"

Zakłady AZOTOWE
zatrudnią od zaraz...

„Zakłady Azotowe im. F. Dzierżyńskiego w Tarnowie za­
trudnią od zaraz inżynierów chemików, inżynierów elek­
tryków, inżynierów mechaników... techników różnych spe­
cjalności, robotników wykwalifikowanych...”.Tej treści ogłoszenia poja­wiają się często w ostatnich miesiącach w prasie ogólno­polskiej i wojewódzkiej i są widomym znakiem, że inwes­tycje „Tarnowa II” finiszują. Powszechnie wiadomo (pisa­liśmy również o tym wielo­krotnie w „Tarnowskich A- zotach”), że na koniec IV kwartału bieżącego roku, przewidziany jest rozruch mechaniczny i technologiczny instalacji półspalania metanu, że w przyszłym roku ruszyć mają nowe zakłady polichlor­ku winylu i akrylonitrylu.Gorączkowy rytm pracy na nowowznoszonych obiektach, codzienne dostawy dziesiąt­ków ton aparatury z zagrani­cy i kraju, wielki wysiłek za­łogi zakładu budowy apara­tury chemicznej naszego przedsiębiorstwa, nakazują wierzyć, że planowane termi­ny rozruchu. nowych obiek­tów Tarnowa II zostaną do­trzymane.

Bezduszność, czy niechęćCd naszego Czytelnika (naz­wisko i aćirćs znane redakcji) otrzymaliśmy list, który pu- blilujemy bez komentarza.niekórzy lekarze naszego zakadu lecznictwa pracowni­czej przejawiają bezduszność czy niechęć niesienia pomocy.Ot- przykład: pracownik SM z Et II uległ wypadkowi w domu podczas zajęć gospodar­skich. Do/:nał rany ciętej pra­wej r-ki z uszkodzeniem żyły. Poszkuowanego przewieziono do szfitala w Tarnowie, gdzie ranę ztyto i SM otrzymał zaś­wiadczcie o niezdolności i.J pracy t okresie od 21, 07. br. (dzień. v którym zdarzył wypad®! do 27. 07. br. z leceniem by po tym okresie zgłosił si do zak’adowego le­karza kiry otoczy go dalszą opieka. Tk też uczynił.28 . 07. Cgodzinie 7 zgłosił się do lekarz: ob. j.( która mimo,

do’ste za-

że szwy tkwiły nadal w ręce i widocznydłoni, mimo, że poszkodowany skarżyły się, że nie może po­sługiwać się ręką nawet przy spożywaniu posiłk<Tv, skierowa­ła pracownika SM, jako zdrowe­go do pracy. Ob. SM czuł się jednak źle i w tym samym dniu zgłosił się do przychodni leczniczej w Tarnowie, gdzie po zbadaniu otrzymał ... zwol­nienie z pracy na dalsze 5 dni i zalecono mu, by po ich u- pływie zgłosił się na zabieg u- sunięcia szwów. W dniu 2. 08. został uznany za niezdolnego do pracy na dalsze 4 dni.Jestem zdania, że kierownic­two Zakładu Lecznictwa Za­pobiegawczego wyciągnie odpo­wiednie wnioski, by podobne wypadki podrywające dobre imię naszej zakładowej służby zdrowia nie miały więcej miej­sca ...’.

był obrzęk całej
Miejscowe Techmkwi 

Chemiczne przekształcone 
zostało w olbrzymi kombi­
nat szkolny, w którym zdo­
bywa wiedzę ponad 2 500 
uczniów.

Foto: St. Chabior

NIEŁATWY PROBLEM: 
KADRYTen niepokojąco bliski ter­min uruchamiania obiektów niesie łatwy blem: ___ .szońych obiektów. O jego waż­ności nie trzeba chyba mó­wić, przecież przyszłość Tar­nowa II zależy od ludzi, ich umiejętności, zaś wielkość je­go najlepiej określa fakt, że przy nowych warsztatach pra­cy musi stanąć prawie 2.000 (dwa tysiące!) pracowników w tym 160 z wyższym wykształ­ceniem.Zjawisko bez precedensu w historii tarnowskich - /(Azo­tów”. Wielką szansa dla ,miesz kańców zarówno Ziemi Tar­nowskiej jak i najdalszych za­kątków Polski. Tarnów bo­wiem, mimo, że sam kombi­nat posiada wartościową, fa­chową kadrę pracowników, niejednokrotnie pomagający rozwiązać trudności kadrowe innych zakładów, np. Kę­dzierzyna czy Oświęcimia, mi­mo, że bogaty jest w szkol­nictwo, nie zaspokaja ogrom­nych, stale rosnących potrzeb
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uruchamianiaza sobą nowy, nie- do rozwiązania pro- kadry dla nowowzno-

kombinatu chemicznego. Po­moc kadrowa, szczególnie pra­cowników kwalifikowanych musi przyjść z zewnątrz... Ale o tym nieco później.Kierownictwo tarnowskiego kombinatu dostrzegło ten pro­blem stosunkowo wcześnie. Jak robi każdy dobry gospo­darz — zadba on przede wszy­stkim o własny narybek. W ciągu kilku lat miejscowe Technikum Chemiczne przek­ształcone zostało w prawdzi­wy kombinat z różnymi ty­pami szkół. W jednym budyn­ku uczy się młodzież szkoły przyzakładowej, ■ technikum chemicznego, państwowej szko ły technicznej, razem prawie 2.500 uczniów.W latach 1964 - 1965 opu­ściło, względnie opuści mury szkoły 742 młodych chemi­ków, elektryków, pomiarow- ców i automatyków i innych fachowców cenionych i po­trzebnych w tarnowskim za­kładzie.Wielu pracowników uzupeł­niało swe kwalifikacje, ucząc się w zaocznych technikach m. in. zorganizowano ekster­nistyczne technikum, które u- kończyło 24 mechaników.Zadbano również o kadry z wyższym wykształceniem. W 1959 roku zakłady ufundowa­ły 200 stypendiów dla stu­dentów wyższych szkół tech­nicznych. Jest to największa ilość stypendiów, ufundowa­nych przez zakład pracy w województwie krakowskim, a może w całym kraju. Z po­śród stypendystów 47 podję­ło już pracę w zakładzie, a 12 podejmuje ją 1 roku. Zorganizowano w . Tar­nowie punkt konsultacyjny Politechniki Krakowskiej, co umożliwiło zdobycie tytułu inżyniera bez przerywania pracy pracownikom kombi­natu. Punkt ten działa nadal, rozbudowany w tym roku o wydział chemiczny i mecha­niczny.Kombinat rośnie szybciej niż własne możliwości kadrowe. Trzeba było więc rozesłać wi­ci po całej Polsce, głównie województwach rzeszowskim i

krakowskim. Uczniowie . o- statnich klas szkół zawodo­wych Dębicy, Jarosławia, Krakowa, Zakopanego, No­wej Huty informowani byli, że w tarnowskim gigancie czeka na nich praca.
— „Potrzeba nam wykwali­

fikowanych elektryków, che­
mików, pomiarowców, nawet 
kolejarzy i. pracowników sze­
regu innych specjalności. 
Przyjeżdżajcie! — mówili pra­cownicy działu kadr. Na po­litechnikach „Tarnów” stał się „modną” miejscowością, czę­sto wymienianą przy podejmo­waniu życiowej decyzji wy­boru miejsca pracy.

Rezultat przeszedł oczeki­wanie. W miesiącu czerwcu i lipcu br. do działu kadr zgło­siła się taka ilość chętnych do podjęcia pracy, że można by było skompletować obsadę wszystkich obiektów Tarno­wa II, nawet tych, które uru­chomione zostaną dopiero w 1966 roku.Tu sporą ich część spotka­ła nieprzyjemna niespodzian­ka. — „Owszem, zatrudnimy, 
ale dopiero w październiku i 
proszę raczej nie liczyć na 
mieszkania czy miejsca w ho­
telu — mówili pracownicy działu kadr. Kandydatowi na pracę rzedła mina. Jeszcze zgodziłby się na miesiąc ocze­kiwania, ale problem zakwa­terowania był decydujący: jechać szukać innej pracy.'

DECYDUJĄCE OGNIWO: 
MIESZKANIA

Czy systematycznie 
oszczędzamy?Jak nas poinformował Od­dział Wojewódzki PKO w Krakowie, w wielu zakładach pracy naszego województwa i m. Krakowa, wprowadzono po wszechne zakładowe systema­tyczne oszczędzanie. Polega ono na comiesięcznym odkła­daniu (m. in. przez potrącanie z list płac) kwot pieniężnych zadeklarowanych przez uczest­ników oszczędzania na własne książeczki PKO zde­ponowane w zakładach cy. Wysokość tych kwot różna: od 50 do 200 i więcej złotych, w zależności od kon­kretnych możliwości i decyzji oszczędzającego.Płyną z tego wielorakie korzyści: po pierwsze zabez­pieczenie finansowe na po­czet urlopu, zapewnienie „pogotowia” gotówkowego na ewentualne nagłe i nie prze­widziane wydatki. Czerpać

ich

Słowa pracowników kadr dyktowała twarda rzeczywis­tość. Brak tzw. wyprzedzenia w przyszłym etatowego (przepis mówiący, że nie wolno zatrudniać pra­cownika wcześniej jak trzy do sześciu (maksymalnie!) mie sięcy przed rozruchem) i bar­dzo niekorzystna sytuacja mieszkaniowa. Dość powie­
dzieć, że obeenie w budowie 
są zaledwie trzy bloki miesz­
kalne, na których ukończenie 
czekają nie tylko nowozatrud 
nieni, ale spora liczba starych 
pracowników kombinatu. VZ dodatku bardzo nikłe są wi­doki na przyszłość. Według wszelkich znaków na niebie i, co gorsze, na ziemi w przy­
szłym roku nie będzie oddane 
dla naszych pracowników ani 
jedno mieszkanie z budowni­
ctwa zakładowego!Sytuacja jest alarmująca i wymaga energicznych kro­ków.Pogorszą ją brak miejsc w 
hotelu przyzakładowym, co jest konsekwencją błędnej z przed kilku lat decyzji o nie- budowaniu hotelu jako ponoć niepotrzebnej, w tarnowskich warunkach, inwestycji.Innym, tymczasowym i częś ciowym tylko rozwiązaniem sytuacji mieszkaniowej byle­by uzyskanie pewnej ilości izo w domach prywatnych w ob­rębie osiedla, w mieście i miej scowościach w promieniu 4—5 kilometrów od zakładów. Moż liwości wynajęcia pojedyń- czych pokoi są. Kwestią jest tylko sprawa ceny i koniecz­nej dopłaty ze strony przed­siębiorstwa.Jak widzimy kadrowe kło­poty sprowadzają się w ogól­nym zarysie do braku miesz­kań i innych możliwości za­kwaterowania zgłaszających się pracowników. Od tego jak szybko upora się administra­cja przedsiębiorstwa z tym niełatwym problemem zale­żeć będzie ilość i jakość kadry obsługującej nowoczesne stalacje Tarnowa II.Innym zagadnieniem stworzenie odpowiednich runków życia przez rozbudo­wę zaplecza socjalnego, han­dlu, transportu i komunikacji, rozwój działalności kultural­nej i artystycznej itp.Chodzi o to, by Tarnów stał się atrakcyjny nie tylko ze względu na kiożliwości pracy, ale także jako silny kulturalny, handlowy cjalny. Ale o tym w nym artykule.

też jest skąd, na jesienne ,czy zimowe zakupy itp.Jak dotąd w organizacji i akcjach zakładowego systema­tycznego oszczędzania przodu­ją dwa oddziały PKO: kra­kowski — I Miejski i tarnow­ski. W dalszej kolejności po­dążają za nimi: Nowa Huta, Chrzanów, Jaworzno. W nych oddziałach wyniki akcji są daleko niższe.
Jeśli zasada jest więc słusz­

na, problem streszcza się do 
sposobów 

upowszechnienia tej atrakcyj­
nej formy oszczędzania. Zresz­
tą, aby przekonać się o słusz­
ności tej formy — należy ją 
zastosować na własnym te­
renie. Choć oszczędzanie wy­
raźnie się w Polsce rozwija, 
znacznie wyprzedziły nas na 
tym polu: ZSRR, CSRS, NRD, 
Węgry, 
Także i 
oraz ich mieszkańcy docenia­
ją oszczędzanie bardziej niż 
my, choć mają wyższą stopę 
życiową. Przykładem może 
służyć Holandia, Dania, Fran­
cja, Anglia, NRF i szereg in­
nych.

Czy zatem w świetle tych 
spostrzeżeń nie warto poważ­
niej zastanowić się nad tą 
fermą i nie wprowadzić jej 
powszechnie, oczywiście z za­
chowaniem zasady pełnej do­
browolności oszczędzania i 
dyspozycyjności wkładów?Bliższych informacji udzie­lają wszystkie ajencje PKO

pra-jest wypracowania

in- tej

Rumunia, Bułgaria, 
państwa zachodnie in-

Wprawdzie autorzy listu wrócili już do Tarnowa 
siedli w szkolnych ławach ale czynimy zadość ich 
i publikujemy nadesłany do redakcji list.„Harcerze i harcerki Technikum Chemicznego w ______wie-Swierczkowie obozujący w pięknej nadmorskiej miej­scowości Chłopy w pow. koszalińskim składają gorące po­dziękowania dyrekcji Zakładów Azotowych, kierownictwu i pracownikom działu socjalnego, Radzie Zakładowej i wszystkim sympatykom harcerstwa za pomoc w zorgani­zowaniu obozu i serdeczny stosunek do spraw harcerskich, przesyłając równocześnie najpiękniejsze pozdrowienia z har­cerskim CZUWAJ

Uczestnicy Obozu
XII Tarnowskiej Drużyny Harcerskiej w naszym przedsiębiorstwie.

i za- 
prośbieTarno-

jestWa­

ośrodek i so- następ-E. G.
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Owocowy kombinat „Znad białych wydm*”**
Dziś w sklepach nieomal całej Polski, a także poza jej 

granicami można się zaopatrzyć w dżemy, powidła, soki, o- 
raz wina produkcji Zakładów Przetwórstwa Owocowo-Wa­
rzywnego w Tarnowie. Początki zakładów były bardzo 
skromne. 30 czerwca 1947 roku z inicjatywy Powiatowego 
Związku Samopomocy Chłopskiej w Tarnowie powstaje „Po­
wiatowa Spółdzielnia Owocarsko-Warzywnicza” — zalążek 
dzisiejszych zakładów. Jako pierwsza w Tarnowskiem przy­
stąpiła do działalności handlowej, pierwsza rozpoczęła prze­
twórstwo owocowe, a nawet uprawę potrzebnych surowców. 

ąieV ziszczony przez^hitl^owców "ościami 2 jaktali na codzień 
zakład „Gumniska”. Mimo trud- boryka Się zakład, 
ności finansowych podejmuje spół 
dzielnia program poważnych in­
westycji celem odbudowy i roz­
budowy istniejących pomieszczeń. 
Znana była w tym okresie pod ' 
nazwą „Centrali Ogrodniczej” W 
roku 1951 z tej właśnie spółdziel­
ni wyodrębniają się zakłady o o- 
becnej nazwie i zakresie produk­
cji. Następne lata, to okres inten­
sywnej pracy całej załogi. Dzisiaj 
zakład, rozbudowany i uporząd­
kowany, przetwarza coraz więcej 
owoców i warzyw stojąc już w 
rzędzie najlepszych w Polsce, 
(trzecie miejsce wśród zakładów 
tego typu!). I tak jeśli w roku 
1955 zakład przerabiał 11.508 ton 
to w roku 1963 już 16.935 ton su­
rowca, a więc wzrost produkcji 
o i/a).

Przed kilkoma laty rozpo­
częto produkcję eksportową, 
początkowo nie wielką, ale co 
rok zwiększającą się o nowe 
asortymenty. Z dużym uzna­
niem o przetworach z tar­
nowskiego zakładu wyrażają 
się odbiorcy amerykańscy, 
niemieccy, radzieccy. Najwię­
kszym powodzeniem cieszą się 
konserwowe ogórki (w efek­
townym opakowaniu), kompo­
ty (zwłaszcza z gruszek) oraz 
wytrawne wina. W 1960 roku 
eksportowano 150 ton prze­
tworów, w 1964 roku 215 ton, 
a w 1970 planuje się około 300 
ton wyrobów. Przytoczone 
wyżej liczby niewiele znaczą 
dla laika, nieobeznanego z 
procesem produkcji, z trud-

To warto
przeczytać
M. Ch. Babinowicz NAD- 

WYTRZYMAŁOSC META­
LI. Tłum. z. ros. Wyd. 1. 
W-wa 1964 WNT.

W książce omówiono wie­
le nowych zagadnień z za­
kresu budowy metali, nie 
komplikując ich wzorami 
matematycznymi i schema­
tami fizycznymi. Mimo 
swego popularnego charak 
teru książka pozwala zro­
zumieć złożone problemy i 
zależności między budową 
a wytrzymałością metali. 
Książka przeznaczona jest 
dla szerokiego kręgu czy­
telników interesujących się 
metaloznawstwem i wy­
trzymałością metali.

tpowe
ypadek pierwszy: inż. 
Stanisław B. prowadził 
swego Wartburga ulicą 

Krasińskiego. Jechał w spa­
cerowym tempie pokazując 
miasto ojcu, który go odwie­
dził. Zajęty rozmową nie zwró 
cił uwagi, że przed skrzyżo­
waniem ustawiony jest znak 
„STOP”, wjechał na to skrzy­
żowanie bez zatrzymania się. 
Kierowca „Stara”, który aku­
rat jechał do śródmieścia uli­
cą Dzierżyńskiego, nie spo­
dziewał się, że ktoś nagle 
wbrew przepisom zagrodzi 
drogę. Nie chcąc wpaść na 
Wartburga przyhamował i 
skręcił gwałtownie na pusty 
chodnik. Mimo to jednak 
Wartburg na skutek bocznego 
poślizgu uderzył w lewą bur­
tę samochodu ciężarowego.
Wstrząs spowodowany ude­
rzeniem sprawił, że otwarły 
się drzwi Wartburga, a Mi­
chał B. ojciec inż. Stanisława 
B. upadł na bruk, 
głową o krawędź 
Nastąpiło złamanię

uderzając 
chodnika, 
podstawy

czaszki i uszkodzenie mózgu, 
a w konsekwencji śmierć...

Wypadek drugi: droga wio­
dącą ze Szczepanowie w kie-

Położony niefortunnie w cen­
trum miasta na niewielkiej prze­
strzeni narzeka przede wszystkim 
na ogromną ciasnotę, a przecież 
w tej chwili to jeden plac robót 
Inwestycyjnych! Buduje się ma­
gazyny, nowoczesne hale produk­
cyjne, porządkuje drogi i dojaz­
dy. Możliwości w tym zakresie są 
— jak powiedzieliśmy — ograni­
czone. Szerszą rozbudowę zakła­
dów uniemożliwia brak przestrze­
ni. Istnieją wprawdzie możliwości 
poszerzenia terenów zakładów o 
przylegające do niego boisko klu­
bu sportowego „Tarnoyia”, o co 
dyrekcja stara się od kilkunastu 
lat, ale veto, zrozumiałe zresztą, 
stawiają sportowcy. Przedawnio­
ny to trochę już spór, jednak sta­
le aktualny, bo dotyczy żywot­
nych interesów zakładu. Nie tyl­
ko zresztą zakładów. W stworze­
niu właściwej bazy przetwórczej 
zainteresowani są rolnicy tarnow­
skiego i okolicznych powiatów, 
które stanowią bazę surowcową 
dla tego zakładu.

Jeśli więc weźmiemy pod 
uwagę trudne warunki pracy, 
konieczność ciągłej rozbudo­
wy i adaptacji, a w dodatku 
pełny sezon ną owoce i wa­
rzywa, to rzeczywiście trze­
ba patrzeć z podziwem na 
cyfry wskazujące na stałe 
wykonywanie, a nawet prze­
kroczenie planów produkcyj­
nych.

Stałe unowocześnianie za­
kładu doprowadziło do prawie 
całkowitego zmechanizowania 
procesów produkcyjnych. Ro­
la człowieka ogranicza się w 
nich do kontroli aparatury i 
odbioru gotowych produk­
tów. Ręcznie odbywa się jesz­
cze tylko transport i etykie­
towanie towaru.

Odrębny problem to za­
trudnienie. W tej chwili pra-

Tutaj produkuje się wyśmienity sok pomidorowy.

(runku Dunajca, około północy 
doborowe towarzystwo upojo­
ne alkoholem jechało furman­
ką, powożoną przez pijanego 
Józefa D. Furmanka była nie 
oświetlona i jechała środkiem 
drogi. Z przeciwnej strony 
wracał z wesela na SHL Jan 
K. Mimo, iż widoczność była 
słaba (mgła!) Jan K. jechał 
z dużą szybkością. Furmankę 

zauważył dopiero w ostatniej 
chwili i zanim zdążył podjąć 
jakąś decyzję, był już pod ko­
łami. Nastąpiło złamanie koś­
ci nóg i pęknięcie kręgosłupa. 
Od tego czasu upłynęło już 
ponad pół roku, a Jan K. 
przebywa nadal w szpitalu. 
Dwudziestoletni młody czło­
wiek jest częściowo sparaliżo­
wany i nigdy już na własnych 
nogach nie stanie...

Wypadek trzeci: Adam S. 
prowadzonym przez siebie 
„Lublinem” jechał do garażu. 
Nagle z chodnika wyskoczył 
na jezdnię 13-letni chłopiec, 
usiłując przebiec na drugą 
stronę. Mimo, iż Adam S. na 
tychmiast zahamował, chło­
piec dostał się pod koła samo­
chodu i stracił życie.

Wypadek czwarty: Jan M. 
zamierzając skręcić w lewo 
prowadzoną przez siebie „Oc- 
tawią”, spojrzał w lusterko 

cuje tutaj ponad 600 osób. 
Jest to stała kadra pracowni­
ków. Niektórzy z nich pamię­
tają początki zakładów. Nale­
żą do nich: obecny dyrektor 
inż. L. Chrzanowski, mgr inż. 
B. Bujak, J. Bańkowski, S. 
Kornaś, A. Majorek, K. Wę­
grzyn, K. Tyńska, F. Wilk i 
inni. Większość zatrudnio­
nych tutaj pracowników po­
chodzi z okolicznych wsi. 
Przyszli do fabryki jako proś­
ci, nie wykwalifikowani ro­
botnicy. Kwalifikacje nabyli 
tutaj, stając się pełnowartoś­
ciowymi pracownikami. Naj­
starsi z nich otrzymali na 
20-Iecie PRL wysokie odzna­
czenia państwowe.

Zakładowa pamięta o 
pracownikach udostępnia- 
swietlicę, organizując wy-

Rada 
swych 
jąc im _____ ,, ____ -_T_
cieczki, spartakiady itp. Ostatnio 
podjęła ona wraz z dyrekcją de­
cyzję, która spotkała się z po­
wszechnym aplauzem. Chodzi o 
zwrotne i bezz.wrotne pożyczki 
mieszkaniowe, które może otrzy­
mać każdy pracownik pracujący 
dłużej niż 5 lat. Pamięta również 
o dzieciach pracowników, przezna 
czając część funduszu zakładowe­
go na akcję kolonijną i na cele 
socjalno-kulturalne. Nie zapomi­
na o emerytach utrzymując! z ni­
mi żywe kontakty, pomagając im.

Organizacja partyjna, niez­
byt wprawdzie liczna, ma 
jednak duży wpływ na pod­
noszenie wielkości i jakości 
produkcji, na stosunki mię- 
dzypracownicze w zakładzie. 
Pierwszy sekretarz POP — 
długoletni pracownik zakła­
du, tow. Zenon Kubiczek, op­
rócz tej zaszczytnej funkcji 
społecznej, kieruje ważną 
komórką — działem zbytu za­
kładów.

W tej informacji staraliś­
my się przedstawić Czytelni­
kom zakład bliski nie tylko 
ze względu na odległość ale i 
na produkcję. Niedługo za­
kład będzie obchodził dwu­
dziestolecie 
przedzając tę miłą uroczyr 
stość gratulujemy osiągnię­
tych sukcesów i życzymy dal­
szego pomyślnego rozwoju.

Z. Kalska

istnienia. Wy-

wsteczne i stwierdził, że nikt 
go nie wyprzedza. Włączył 
więc lewy kierunkowskaz i po 
chwili zaczął skręcać. Wyko­
nał jedynie pół manewru, 
gdyż został uderzony z boku 
przez rozpędzonego moto­
cyklistę, który niezgodnie z 
przepisami chciał z lewej 
strony wyprzedzić skręcający 
w lewo pojazd. W efekcie: u­

szkodzony samochód zniszczo­
ny motocykl, a motocyklista 
ze złamaną ręką i nogą w 
szpitalu. Po powrocie ze szpi­
tala czeka go oczywiście jesz­
cze rozprawa sądowa...

Wypadek piąty: pijany ro­
werzysta Michał O. jechał 
środkiem szosy z Tarnowa w 
kierunku Wojnicza. Chcąc go 
wyprzedzić kierowca „War­
szawy” dał sygnał klaksonem. 
Odurzony alkoholem Michał 
O. zamiast zjechać wtedy na 
prawą stronę jezdni, skręcił 
gwałtownie w lewo. Swoją 
lekkomyślność przepłacił ka­
lectwem...

Tego rodzaju przykładów 
z samego Tarnowa można by 
wymienić mnóstwo. Z opisa­
nych wyciągnąć można jeden 
wniosek: spowodowały je oso­
by nic przestrzegające prze­
pisów o ruchu drogowym. 
Lekkomyślność i system my-

Białe wydmy, złotawo-żółte 
drobniutkie ziarenka nadmor­
skiego piasku, czasem grudka 
bursztynu, częściej muszelki. 
Różowe, szare, kremowe. I oto 
ONO — polskie morze, nasz 
ukochany Bałtyk! Począwszy od 
najjaśniejszego odcienia bieli, 
przez błękit, aż do ciemnej, 
groźnej zieleni — morze bałtyc­
kie dumnie roztacza swe ramio­
na, jakby chciało objąć całą 
naszą Ojczyznę.

Jest cudne, jak bajka. Nad je­
go brzegiem rozłożyła się wieś 
Chłopy. Chłopy to dawna osa­
da rybacka, położona 4 km od 
Mielna. Posiada 35 domów miesz 
kalnych. Ludność przeważnie 
rolnicza, repatriowana z ziem 
wschodnich. Zajmuje się prze­
ważnie rybołóstwem. W sezo­
nie letnim przebywa tu dużo 
wczasowiczów z całej Polski. 
I właśnie tutaj zjawiliśmy się
— harcerze z Tarnowa.

Przyjechał razem z nami uś­
miech, radość i harcerska pio­
senka. Rozbiliśmy swe namio­
ty nad samym brzegiem mo­
rza, na zielonej leśnej polanie. 
Przed nami były trzy tygod­
nie wspólnego obozowego ży­
cia. Uczestnicy' obozu (w liczbie 
42) to młodzież z dwóch drużyn
— 12 drużyny harcerskiej z 
Technikum Chemicznego i z 9 
Drużyny Harcerek przy IV LO 
w Tarnowie — Świerczkowie.

Czy urzekło nas morze swym 
czarem? Na pewno! Dlatego też 
przyjęliśmy jako nazwę obozu 
„Białe wydmy” — by zawsze 
przypominały nam morze. Za­
stępy miały też odpowiednie 
nazwy: „Mewy”, „Prozerpiny”, 
„Czajki”, „Dorsze”, „Piraci”...
POWITANIE Z BAŁTYKIEM 
Niezapomnianym przeżyciem 

było powitanie z Bałtykiem. 
Przed wschodem słońca przysz­
liśmy nad brzeg. Ślubowaliśmy 
Bałtykowi, że będziemy Go 
wiernie strzec przed każdym 
niebezpieczeństwem. Tam też 
dostaliśmy nasze obozowe chu­
sty, które łączyły Tarnów z 
Wybrzeżem: ich kolor byl mor­
ski, a mała jaskółeczka w bia­
łym kółku wyszyta na chuście, 
przypominała nam rodzinne 
strony.

Będąc nad morzem nie moż­
na było zapomnieć o słynnych 
zabytkach. Dlatego też odbywa­
liśmy liczne wycieczki zwiedza­
jąc i poznając Ziemię Koszaliń­
ską. Poznaliśmy — na 2-dnic- 
wym rajdzie — piękno Kosza­
lina, czar Ustronia Morski ego, 
Kamienia Pomorskiego, Dzi­
wnowa, nie zapomnieliśmy o 
zabytkach Kołobrzegu.

Byliśmy pełni zachwytu dla 
ratusza, baszty prochowej, por­
tu, ale najwięcej podobał się 
nam pomnik „Zaślubin z Mo­
rzem”. Z licznych wypadów do­
kładnie poznaliśmy okoiice sa­
mych Chłopów. Nie obce było 
dla nas Mielno, Sarbinowo, Bę­
dzino czy Gąski. Braliśmy tak­
że udział w umacnianiu wydm.

OBOZOWY DZIEŃ
A jak wyglądał nasz obozo­

wy dzień?

ślenia niektórych kierowców 
sprowadzający się do powie­
dzenia: „może się uda”, zbie­
ra corocznie krwawe żniwo 
na naszych szosach. Przecież 
gdyby inż. B. zajął się tym 
czym powinien tzn. m. in. ob­
serwowaniem znaków drogo­
wych, nie straciłby życia je­
go ojciec, gdyby Józef D. miał 
oświetloną furmankę, a Jan 
K. nie rozwijał nadmiernej 
szybkości, mógłby dziś cieszyć 
się zdrowiem zamiast leżeć w 
szpitalu.

Sporo wypadków spowodo­
wanych jest też przez dzieci.

Z danych statystycznych 
wynika iż. w roku bieżącym 
Tarnów objął smutne przo­
downictwo w woj. krakow­
skim w ilości śmiertelnych 
wypadków na drodze! Mimo 
dużych wysiłków służby ru­
chu KP MO i surowych wy­
roków, zagrożenie bezpieczeń­
stwa na naszych drogach nie 
maleje. Wydaje się, że naj­
wyższy czas, by całe społeczeń 
stwo włączyło się do akcji. 
Jakżesz często bowiem mo­
ralnymi współsprawcami, 
czyjejś śmierci są osoby, któ­
re nie zasiadają na ławie o- 
skarźonych,' ci którzy godzą 
się na to, że w ich towarzy­
stwie kierowca pije wódkę 
lub co gorsza, którzy do pi­
cia kierowcę namawiają.

Niechże wiec nasi Czytel­
nicy, nie tylko kierowcy, w 
stosownym czasie pomyślą: u- 
waga — śmierć czeka na dro­
dze.

OBSERWATOR

Niby szary, podobny jeden do 
drugiego, a właściwie całkiem 
inny.

O siódmej głos gwizdła bu­
dził i zmuszał do wyjścia z 
ciepłego i wygodnego łóżka. 
Ale nie było czasu na zastana­
wianie się. Następny gwizdek i 
gimnastyka. Później mycie, o- 
czywiście, w morzu. Po śniada­
niu i apelu zajęcia zależne od 
planu i pogody — a później 
znów do morza. Kąpiel!

Ile uciechy, krzyku sprawił 
Bałtyk, jak tutaj można się 
było wyżyć! Jakie cudne było 
kołysanie się wśród fal. A póź­
niej gra w piłkę, gonitwy, ba, 
nawet najprawdziwsze w świę­
cie zabawy taneczne nad sa­
mym brzegiem morza. Trio zło­
żone z Anuli, Edka, Wojtka (i 
gitary) zastępowało nam naj­
lepszy zespół jazzowy!!! Cóż 
pr-y nich znaczyli „Niebiesko — 
czy „Czerwono-Czarni”?...

MORSKI CHRZEST
Tutaj odbyła się też jedna z 

najciekawszych imprez obozo­
wych. Otóż ci, którzy byli 
pierwszy raz nad morzem mu- 
sieli być „ochrzczeni” wodą 
morską. Nie robił tego byle kto 
— sam wiadca mórz — Neptun 
(Jasiek) z małżonką Prozerpiną 
(Danuśka) — (patrz zdjęcie). 
Pomagała im liczna zgraja 
diabłów i chochlików mor­
skich. Ńie pomogły względy, 
znajomości, wszyscy ■ zostali 
wrzuceni do Bałtyku. Na nic 
nie zdały się opory naszej 
druhny komendantki, tak jak 
inni spoczęła w morskich fa­
lach.

Po takich uciechach z podwój-

sezon wycieczkowy trwa!

DOBRA ROBOTA!
Zakładowa organizacja 

młodzieżowa realizując u- 
chwałę ostatniej konferen­
cji sprawozdawczo-wybor­
czej ZMS, szeroko rozwi­
nęła w bieżącym roku ak­
cje wycieczek w bliższe i 
dalsze zakątki Polski. Po­
zwolił na to przemyślany 
plan wycieczek, zatwier­
dzony przez dyrekcję 
przedsiębiorstwa.

Nie jest to jeszcze tu­
rystyka z prawdziwego 
zdarzenia, ale młodzież 
tarnowskich „Azotów” jest 
na najlepszej ku niej dro­
dze. Przyzwyczajenie do 
włóczęgi, zapoznanie z pięk 
nymi zakątkami wzbudzi 
na pewno chęć do ponow­
nego odwiedzenia znc.uych 
terenów i miejscowości.

Dotychczas zorganizowa­
no 15 wycieczek, w tym 11 
krajoznawczych, a 4 w ra­
mach hasła „poznajemy bu 
dowie socjalizmu w na­
szym kraju”. Były to wy­
cieczki jedno i dwudnio­
we. W ich ramach wyje­
chało 590 młodych pracow­
ników przedsiębiorstwa, w 
tym także młodzież uczą­
ca się w miejscowym Tech 
nikum Chemicznym i Za­
sadniczej Szkole Przyza­
kładowej. Przytoczone da­
ne potwierdzają fakt, że 
organizacja ZMS nie na 
papierze, a w codziennej 
praktyce jest reprezentan­
tem młodzieży przedsię­
biorstwa.

Na tym zresztą nie ko­
niec. Pogoda jest śliczna 1 
zbliża się wspaniała złota, 
„polska jesień” — prawdzi 
wy raj dla turystów.

Zetemesowcy planują 
więc zorganizować jeszcze 
do końca br. 12 wycieczek, 
na które młodych Czytel­
ników „Tarnowskich Azo­
tów” serdecznie zaprasza­
ją!

Kazik 

nymi apetytami (z apetytami 
„jak byk” —- powiedzieliby u- 
czestnicy obozu) wszyscy bie­
giem ruszali na obiad.

A jedzenie było doskonałe! 
Cóż nie trudno zgadnąć, gdy 
kucharzyła nasza kochana, obo­
zowa „Mama” — pani Bronis­
ława Płaszewska. Zawsze uś­
miechnięta, zawsze otoczona 
zgrają.

„Choć cala zgraja o jedzenie 
krzyczy
Mama swe dzieci zawsze ja­
koś zliczy” — mówią słowa 

echa obozowego. Po obiedzie — 
ciiiszszaaa — ani mru! mru!

Bo punkty karne polecą — 
przecież współzawodnictwo.
Później zajęcia i rozgrywki 
sportowe, wycieczki Itp. Wie­
czorem ognisko wewnętrzne, a 
w każdą niedzielę ogniska dla 
miejscowej ludności i wczaso­
wiczów. Powodzenie miały 
ogromne. Wystarczyło zobaczyć 
już na godzinę przed ogniskiem 
„ciągnąca i włóczącą” koce do 
okrycia ludność.

ALARM!
Po zakończeniu ogniska cisza 

nocna, niestety nie zawsze spo­
kojna. Raz nawet przejmująca. 
Otóż pewnej nocy ... długi, krót­
ki, długi, krótki sygnał gwizd­
ka.

Alarm!!! Dlaczego? Z jakiego 
powodu? Przerażona wartow- 
niczka melduje, iż do obozu 
przybiegł „wopista” i prosi o 
udzielenie pomocy.

— Co się stało — pytamy 
przerażeni.

— Wylądował samolot, dywer- 
sant ukrył się w lesie, strzela 
do rannego, poza tym wielkie 
niebezpieczeństwo — plama 
chemiczna, teren zagrożony, 
niebezpieczeństwo dla ludności 
— Błagam o pomoc” — prosi 
wopista.

Cóż wyruszamy, na trzęsą­
cych się nogach ze szczękający­
mi zębami, ale idziemy .

Szukamy rannego, dywersanta 
i tej nieszczęśliwej „plamy 
chemicznej. Okazało się że groź­
ny alarm, to gra terenowa, 
zorganizowana przy pomocy 
WOP.

Była także inna uroczystość: 
Niektórzy z nas, którzy zasłuży­
li na to wyróżnienie składają 
przyrzeczenie i otrzymują naj­
wyższe odznaczenie w harcer­
stwie,, ..hąrcęrski krzyż.

Ó obozie można bez końca 
wybrałam więc tylko kilka mi­
gawek obozowych. No cóż —; 
wszystko się kończy, nasz obóz 
też. Z żalem ze łzami, które tak 
„jakoś płyną”, żegnamy nasze 
cudowne miejsce obozowiska.

Zegnamy ciebie nasz drogi 
Bałtyku, żegnamy Cię zielona 
polano. Czy mogę już zakoń­
czyć? —- Nie!

Nie możemy zapomnieć prze­
cież o tej, która starała się 
nam stworzyć jak najlepszy, 
najradośniejszy wypoczynek, 
wspaniały obóz i była dla nas 
czymś bardzo drogim i bliskim. 
Dziękujemy druhnie Zofii Gu­
bała za 'Czystko. Wszystko by­
ło urocze i wspaniałe, przepra­
szamy za niedociągnięcia i kło­
poty, przyrzekamy poprawę i 
jesteśmy pewni, że nas nie za­
wiedzie i pojedzie z nami na 
wiele podobnych obozów.

Gorąco dziękujemy panu 
kwatermistrzowi, Stanisławów' 
Wojtaszkowi, który tyle się 
utrudził, by nam dogodzić i je­
go żonie pani higienistce.

Osobne podziękowania należą 
się Zakładom Azotowym.

Harcerki i Harcerze Techni­
kum Chemicznego obozujący w 
Chłopach serdecznie dziękują 
dyrekcji Zakładów Azotowych, 
Radzie Zakładowej, działowi 
socjalnemu za pomoc w zorgani­
zowaniu obozu. Stworzyliście 
nam cudny obóz i nigdy Warn 
tego nie zapomnimy!

„Fuxsa”
w imieniu uczestników obora 

❖

Oto świta Neptuna i jego 
małżonki Prozerpiny. Zaraz 
nastąpi uroczysty momfnt: 
chrzest druhny komendantki.

„Na nic opory i prośby 
Dalej, do morza!!!”.

V
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Zapobiegawcza gospodarka 
kierownictwa Domu Kultury 
powoduje, że z każdym rokiem 
przybywa instrumentów, stro­
jów dla zespołów artystycz­
nych. aparatów muzycznych 
różnego typu. W ślad za zwię­
kszaniem zasobów winny po­
lepszyć się warunki przecho­
wywania sprzętu i jego kon­
serwacja.

Cóż z tego, kiedy brak na 
ten cel pomieszczenia.

A może znalazłoby się miej­
sce na drugim piętrze w bu­
dynku ZDK po którymś z lo­
katorów?

KIEDY ELEWACJE?

Na osiedlu mieszkaniowym 
przy ul. Zbylitowskiej jeden 
blok wyróżnia sie piękna ele­
wacja zewnętrzną. Reszta bu­
dynków czerwieni się nagą 
cegłą. Mieszkańcy tych bloków 
marzą, kiedy i inne budynki 
przystroją się także odświęt­
nie.

ZAMIATAĆ CHODNIK!

Przed Klubem Książki i Pra 
sy od czasu do czasu można 
zauważyć pracownicę MPO, 
która zamiata ulice. Dokład­
nie wymiata jezdnię, ale na 
chodniku nie ruszy miotłą. 
Sprzątaczki Klubu Książki i 
Prasy słusznie robią porządki 
tylko we wnętrzu. A chodnik 
pozostaje zaśmiecony do nie­
możliwości, jakby dla ironii 
tuż przed szpitalem i przed 
samym Klubem Książki i Pra­
sy.

„SZEWC BEZ BUTÓW”

Jak donosi „Gazeta Kra­
kowska” załoga SOWI zreali­
zowała zobowiązanie i wypo­
sażyła w urządzenia do gier 
i zabaw ogródek dziecięcy w 
Parku Kultury i Wypoczynku 
na Górze Marcina.

Ciekawi nas czy znajdzie się 
ktoś ofiarny i wyremontuje w 
ogródku jordanowskim za Do­
mem Kultury...
ARTYSTYCZNE MALUNKI!

Stali bywalcy Klubu Książki 
i Prasy w Swierczkowie z pcw 
nością zauważyli pewne zmia­
ny, które zaszły w nim od mo­
mentu otwarcia. Zwłaszcza na 
ścianach. Bowiem ściany mło­
dociani „artyści—malarze” ob­
rali sobie za materiał dla 
swoich dzieł...

Proponujemy im przenie­
sienie się na chodniki lub uli­
ce, bo to i więcej miejsca i 
nie wszyscy musieliby na to 
patrzeć ... zwłaszcza osoby 
artystycznie niewyrobione.

PRZYJEMNE DLA OKA!

Przyjemnie i estetycznie 
wyglądają miejsca, w których 
stoją kubły na śmiecie w przy­
zakładowym osiedlu. Sprawia­
ją wrażenie zielonych altanek. 
Może by podobne „zielone za­
kątki” powstały na innych 
podwórkach niezbyt pięknie 
wyglądających?

Zet.ka

Ula tropie nouej inicjatywy

W trosce o zwiększenie zasięgu 
oddziaływania kulturalnego
Od dawna działaczom kulturalnym naszego środo­

wiska spędzała sen z powiek troska o objęcie 
zasięgiem działania kulturalno - oświatowego szero­
kich kręgów młodzieży, a w szczególności młodzieży 
uczącej się w przyzakładowej szkole zawodowej.

Ostatnio w dość przypadko­
wych okolicznościach, bez 
szumnych narad i protokołów 
odbyły się rozmowy między 
przedstawicielami dyrekcji 
szkół przyzakładowych a kie­
rownictwem zakładowego 
Domu Kultury w obecności 
przedstawiciela KZ PZPR, w 
wyniku których narodziła się 
nowa inicjatywa działania 
kulturalnego w środowisku 
młodzieżowym.

Autorzy i przyszli realiza­
torzy tej nowej inicjatywy 
wcale nie roszczą sobie pre­
tensji do oryginalności treści 
i formy tej inicjatywy. Po 
prostu rzeczowa troska o 
upowszechnianie kultury ka­
zała działaczom kulturalnym 
miejscowych szkół i 
wiska, przeanalizować posia­
dane środki, zbadać możli­
wości i skrzętnie je wyko­
rzystać. Działacze kultury 
doszli do wniosku, że fachowe 
siły Domu Kultury, plus po­
mieszczenia tego obiektu 
kulturalnego i niektóre sale 
szkolne można 
na rozszerzenie 
kulturalnej.

Za trzy lata 
młodzieży wyrośnie na pewno 
wiele zdolnych jednostek, któ 
re będą mogły zasilić zespoły 
Domu Kultury. Na razie jed­
nak nowotworzone zespoły

zachowają swoją młodzieżową 
odrębność j szkolną dyscypli­
nę. O sprawy wychowawcze 
można być najzupełniej spo­
kojnym, skoro f 
w tak doskonałych rękach 
doświadczonych pedagogów 
dyr mgr inż. E. Kątnego, inż. 
J. Krawczyka i mgr A. Ku­
pca.

Nową inicjatywę określić 
można następująco: dyrekcja 
szkoły przyzakładowej oraz 
kierownictwo Domu Kultury 
zbadają swoje środki mate­
rialne, lokalowe oraz kadrę, 
opracują wspólny program 
działania kulturalnego, usta-

nowią wspólny nadzór nad 
jego realizacją, zaangażują 
wszystkie posiadane środki i 
siły.

Sądząc 
zabrano 
wywania 
realizacji 
numerze 
dziemy mogli podać pewne 
szczegóły. Bardzo pociesza- 

spoczywają . jącym objawem jest atmosfe­
ra zrozumienia i życzliwości, 
jaką wykazuje dyrekcja 
Technikum dla tych poczy­
nań kulturalnych.

Jak dowiadujemy się — 
również Rada Zakładowa w 
pełni popiera tę nową inicja­
tywę i ze swej strony dołoży 
starań, by to pożyteczne no- 
vum w działalności kultural­
nej na naszym terenie nie 
spaliło na panewce.

Jan Grot

po tempie, w jakim 
się do rozpraco- 
programu i jego 
już w następnym 

naszej gazety bę-

W. Mache<ek
MACIEJEK.

Książka jest zbeletryzo­
wanym reportażem z pod­
róży na Daleki Wschód. Za­
wiera wiele niezwykle in-

środo-

przeznaczyć 
działalności

spośród tej

„OSESEK" jesizie
Miło nam zakomunikować, 

naszym Czytelnikom', że jeden 
z zespołów artystycznych Do­
mu Kultury spotkało nieco­
dziennie wyróżnienie.

Z okazji zbliżającej się ro­
cznicy /15-lecia utworzenia 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, zespół .estradowy 
„OSESEK” został zaproszony 
do udziału w tych uroczystoś­
ciach na terenie NRD, przez 
kierownictwo wielkiego kom-

„P5yń lejbo mojs“

Sukces zespołu
dramaiyczneg o

binatu chemicznego LEUNE- 
WERKE im. Waltera Ulbrich- 
ta.

Kierownictwo naszego przed 
siębiorstwa zaakceptowało wy 
jazd zespołu. Mamy nadzieję, 
że nowy program muzyczno- 
wokalny przygotowywany 
przez zespół pod kierownic­
twem Kazimierza Ożgi, przy- 
padnie do gustu niemieckiej 
publiczności, znanej z wyso­
kich wymagań w dziedzinie 
twórczości estradowej.

Warto dodać, że program po 
bytu zespołu artystycznego 
Domu Kultury w NRD, prze­
widuje koncerty w Lipsku, 
Halle i zakładach LEUNE — 
WERKE im. Waltera Ulbrich- 
ta. Ponadto zespół zwiedzi Bu 
ęhenwald i Berlin. 0.

Mały słownik
Kolejna pozycja pożyte­

cznej serii wydawniczej . 
uprzystępnia podstawową 
wiedzę z zakresu chemii 
organicznej i nieorganicz­
nej. Autorzy w formie ha­
seł encyklopedycznych
ułożonych alfabetycznie 
informują o najważniej­
szych pojęciach, nazwacn, 
procesach chemicznych, 
zamieszczają dane o wy­
bitnych w tej dziedzinie 
uczonych, zwłaszcza pol­
skich. Przedstawiono za­
równo zagadnienia chemii 
laboratoryjnej jak i waż­
niejsze procesy, urządzenia 
i aparatury. Schematyczne 
rysunki i tabele ułatwiają 
zrozumienie tekstu.

„Mały słownik chemicz­
ny” jest cenną pomocą dla 
wszystkich zajmujących się

teresujących barwnie opi­
sany :h spostrzeżeń z życia 
załogi statku, którym autor 
podróżuj?. Poprzez karty 
książki przewijają się por­
ty razem z różnojęzycznym 
tłumem, pełne zgiełku 
barw, świateł, bogactwa i 
nędzy: Dżibutu, Kolombo, 
Singapur, Dżakarta, Ban­
gkok, Kongkong...

Wyprawy w głąb lądu, 
kontakty z ludźmi, kulturą, 
architekturą, spotkania, 
rozmowy, czasem konflikty, 
ale i przyjaźnie, egzotyka i 
zwyczajne ludzkie sprawy, 
jednakowe pod każdą sze­
rokością geograficzną.

Napisana jest lekkim, 
dowcipnym stylem i prze­
znaczona jest, dla czytetei- 
ków lubiących czytać lite­
raturę podróżniczą.

chemiczny
zawodowo tą dziedziną — 
jak i amatorów. Kasia

Pawilon księgarski

Kilka miesięcy temu na. które się przedzieźgnęli na 
deskach Domu Kultury zo.sta-/ scenie, 
ła wystawiona sztuka drama­
tyczna Krzysztofa Grusz­
czyńskiego pt. „Klucz od prze 
paści” w reżyserii Zofii Za­
wadzkiej i opracowaniu mu­
zycznym Kazimierza Ożgi.

Wystawienie tak trudnego 
dramatu w obsadzie amator­
skiej, było aktem sporej od­
wagi ze strony reżysera. Tym 
milszą niespodziankę sprawi­
li wykonawcy, poprawnie wy­
wiązując się ze swoich ról. 
Wystarczy powiedzieć, że w 
ciągu czterech miesięcy sztu­
ka była wystawiana 12 razy 
i zawsze po opadnięciu kurty­
ny na widowni panowała kon­
sternacja. Spodziewano się, 
w najlepszym wypadku, zare­
cytowania nauczonego tekstu, 
a tymczasem na scenie roz­
grywały się wypadki podawa­
ne w tak naturalny sposób, że 
wciągały każdego, angażowały 
w przeżycia bohaterów sztuki, 
przypominały okropności ja­
kie w psychice człowieka po­
zostawia koszmar wojny. 
Wzruszali ludzi postawami, w

Na marginesie pragniemy 
wyrazić skromne zdanie, że 
byłoby dobrze, gdyby udało 
się wznowić sztukę właśnie 
we wrześniu, miesiącu w któ­
rym szczególnie mocno przy­
pomina się okropności wojny.

„Klucz od przepaści” jako 
sztuka antywojenna, zawiera­
jąca humanistyczne treści by- 

. łaby ostrzegawczym przypom 
nieniem, jak tragiczne i nie­
odwracalne skutki pozostawia 
wojna w psychice człowieka.

Wykazem uznania dla całe­
go zespołu wykonawczego 

, było przyznanie drugiego 
miejsca w skali powiatu na 
konkursie teatrów amator­
skich z okazji Tysiąclecia 
Państwa Polskiego.

Jak się dowiadujemy sztu­
ka została dopuszczona do 
eliminacji wojewódzkich, któ­
re odbędą się za kilka dni w 
Krakowie.

Z. Reszka

Kartki z pamiętnika

Świetlica dziecięca
W roku 1946 wchodzi do rodziny placówek, służących 

oświacie i kulturze na naszym terenie; nowy twór, no­
szący wiele obiecująca nazwę: świetlica dziecięca. 
Skupiała ona w swych szeregach najmłodszych oby­
wa.eh naszego środowiska. Celem jej m. in. było roz­
budzenie zamiłowań estetycznych i artystycznych 
wśród dzieci pracowników naszych zakładów.

Początkowo dziatwa zbierała się pod okiem wycho­
wawczyni na parterze obecnego Domu Kultury. Póź­
niej przeniesiono świetlicę na I piętro w tymże gma­
chu, stawiając do dyspozycji dzieci 5 pokoi. Dzięki po­
szerzeniu świetlicy, powstały na jej terenie nowe 
dziecięce zespoły artystyczne. Wkrótce obok Istnieją­
cego już zespołu teatralnego, stworzono teatr lalek. 
Początkowo opierał on swą działalność na zestawie 
kukiełek nabytych od związku plastyków w Tarno­
wie, a wykonany przez art. mai. Bieńkowską. Póź­
niej teatrzykiem lalek zaopiekował się Antoni Kral, 
pedagog o szerokich zainteresowaniach artystycznych, 
twórca pierwszego, własnego zestawu kukiełek. Reży­
serem i twórcą szeregu nowych sztuk był Zenon Dziu- 
ban i Antoni Kral, a twórcami muzyki prof. K. Abra- 
towski i prof. K. Bryndal.

Równocześnie z teatrem lalek rozpoczął działalność 
teatr cieni. Początkowo korzystano z zestawu sylwe­
tek zaczerpniętych z książki Feldmanowej pt. „Jak

Zespół dramatyczny za­
kładowego 
w czasie 
sztuki 
„Klucz od

Domu Kultury 
przedstawienia 

Gruszczyńskiego 
przepaści”.

V

Czy w naszym osiedlu jest 
księgarnia? Wiedzą chyba o 
tym tylko nieliczni jego 
mieszkańcy. Znajduje się ona 
bowiem w zupełnie nieodpo­
wiednim miejscu i lokalu. Po­
łożona poza centrum osiedla, 
otwarta w nieodpowiednich 
godzinach i, niestety, wyglą­
dająca niezbyt atrakcyjnie, 
nie zachęca do odwiedzania.

Wojtek został dyrektorem Teatru”. Z czasem zaczęto 
wykonywanie własnych sylwetek i dekoracji. Z póź­
niejszego repertuaru teatru cieni wymienić wypada: 
„Złotą rybkę” wg Puszkina, „Leśne przygody” i „O 
Janku, co psom szył buty” wg J. Słowackiego. ■ Syl­
wetki do tych sztuk opracował Z. Dziuban, a także 
E. Urban.

Teatr cieni był dla dzieci dużą atrakcją. Stanowił 
on całkowitą nowość nie tylko na naszym terenie, lecz 
także — bez przesady — w województwie, o czym 
świadczy duże zainteresowanie się dzieci występami 
tego teatrzyku w krakowskim Domu Kultury (w „Pa­
łacu pod Baranami”).

Prócz wspomnianych teatrzyków świetlica dziecię­
ca posiadała dobry balet, który z czasem przeobraził 
się w dziecięcy zespół pieśni i tańca, któremu dzielnie 
patronowała instruktorka Anna Heller.

Sporo uwagi w świetlicy dziecięcej poświęcono sztu­
ce ludowej, wykonując w czasie zajęć piękne malo­
wanki na szkle, wycinanki i artystyczne prace zdob­
nicze ze słomy. Działaniami tymi kierowała instruk­
torka i wychowawczyni Eugenia Kornausowa.

Poważne osiągnięcia na swym koncie ma dziecięcy 
zespół sceniczny. Pierwszą sztuką graną w 1946 r. by­
ła baśń sceniczna Antoniego Słowińskiego „Za ojcem”. 
Muzykę do baletu tej bajki napisał prof. K. Abratow- 
ski.

Od roku 1959 kierownictwo artystyczne i reżyserię 
zespołu teatralnego obejmuje Janina Wójcik. Jej dzia­
łalności zawdzięcza nasze środowisko szereg dobrze 
przygotowanych sztuk. Wymieniony poniżej repertuar 
daję pogląd na tematykę wystawianych sztuk i skalę

Kolorowe okładki książek 
w pięknym oknie wystawo­
wym przyciągnęłyby niejed­
nego marzyciela o własnej bi­
bliotece. Takie pawilony — 
księgarnie istnieją już w wie­
lu miastach i miasteczkach. 
Kiedy przyjdzie kolej na Tar­
nów — Swierczków?

W nowo otwartej księgarni 
powinito znaleźć się miejsce 
na. książki o charakterze nau­
kowym, specjalistycznym tak 
potrzebne dla zatrudnionych 
w naszych zakładach, jak i 
kształcących się.

Zetka

Chcesz?
Chcesz przyjemnie i z 

pożytkiem spędzić wolny 
czas? Zapisz się do kól 
zainteresowań prowadzo­
nych przez Dom Kultury: 
Dyskusyjnego Klubu Fil­
mowego, literackiego, bry­
dżowego, filatelistów, foto- 
amatorów, miłośników tea­
tru i plastycznego!

Zachęcamy!

ich trudności inscenizatorsko-reżyserskich:
Rok 1959: „Jagienka i smok” reż. A. Okoniowa, muz. 

Peter Jadwiga, choreografia Anna Heller, dekoracje 
Antoni Reising. „Królewna Śnieżka” — reżyser: Janina 
Wójcik, muzyka: Fster Jadwiga, choreografia: Anna 
Heller, dekoracje: Antoni Iteising.

Rok 1960: „Kopciuszek” reżyser J. Wójcik, muzyka 
J. Peter, choreografia: Anna Heller, dekoracje: Anto­
ni Reising.

Rok 1961: „Śpiąca królewna” reż. J. Wójcik, muzyka 
J. Peter, choreografia: A. Heller, dekoracje: A. Rei­

ss ng.
Rok 1962: „Kaczka dziwaczka” — rewia pieśni i tań­

ca, reżyser: J. Wójcik, muzyka: A. Niwińska i J. Pe­
ter, choreografia: A. Heller, dekoracje Antoni Reising.

Rok 1933: „Złota rybka” reżyseria J. Wójcik, muzy­
ka A. Niwińska, choreograf: A. Heller, dekoracje: An­
toni Reising.

Rok 1964: „Choinka Agatki” reżyseria: Bojanowska 
muzyka: A. Niwińska, choreograf: A. Heller, dekora­
cje: Antoni Reising.

Te wszystkie osiągnięcia, o których wspominaliśmy, 
zawdzięcza świetlica dziecięca — w dużym stopniu — 
doskonałym warunkom lokalowym, w oddanym dzie­
ciom do użytku Domu Dziecka, mieszczącym w swym 
wnętrzu wspaniałą salę teatralną na 200 miejsc, duża 
świetlicę i kilka sal o różnym przeznaczeniu. Bardzo 
ważną rzeczą był również właściwy dobór personelu 
pedagogicznego i instruktorskiego, który wpływał w 
sposób właściwy na rozwój umysłowy dzieci i rozwi­
jał dostrzeżone u nich zdolności, i zamiłowania.

Z. Dz.
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Spartakiada 
pracowników „Azotów" 
na finiszu i

Tegoroczne zmagania na 
zielonej murawie pra­
cowników Zakładów A- 

zotowych im. F. Dzierżyńskie­
go w Tarnowie, walczących o 
miano najlepszego wydziału 
w ramach spartakiady, dobie­
gają końca. W tej chwili zo­
stały zakończone rozgrywki 
w piłce siatkowej, koszyków­
ce i piłce nożnej (poniżej za­
mieszczamy końcowe tabele).

Warto podkreślić, że repre­
zentanci poszczególnych wy­
działów we wszystkich dyscy- 

. plinach w tegorocznych bo­
jach wykazali wiele ambicji 
i woli zwycięstwa. Tegorocz­
na, ósma z kolei spartakiada 
„Azotów” dostarczyła dużo

Co?
Gdzie?

Kiedy?
DYŻURY APTEK 

od dnia 10 do 25 września l>r.
W TARNOWIE- 
SWIERCZKOWIE 

10—14 Apteka Nr 93 — osie­
dle przy Zakł. Azot. 

14—21 Apteka Nr 137 
bok stacji kolejowej. 

21—25 Apteka Nr 93 
siedle przy Zakł. Azot.

W TARNOWIE

10—13 Apteka Nr 131 — Kra 
kowska 15
14—20 Apteka Nr 132 — 
kowska 34

21—25 Apteka Nr 133 
Lwowska 2.

Kra

DYŻURY POGOTOWIA 
RATUNKOWEGO, MILICJI 

I STRAŻY POŻARNEJ

Pogotowie Ratunkowe 
nów — tel. 999.

Pogotowie Ratunkowe 
kładów Azotowych — 
(nr. wew.).

Komenda Miejska MO 
nów — 26-01.

Pogotowie
Komisariat

Swierczków 
wew.).

Zakładowa
Tarnów — 888.

Straż Pożarna Zakładów 
Azotowych — 25-00 (nr wew.).

Pogotowie telefoniczne Za­
kładów Azotowych — 27-00
(nr wew.).

Tar-

Za-
26-00

Tar-

— 07.MO Tarnów
MO Tarnów — 

— 24-22, 22-00 (nr

Straż Pożarna

REPERTUAR TARNOWSKICH 
KIN

„MARZENIE”

11—17

18—22

23—25

11—12

13—17

18—19

10—13

14—16

21—23

24—25

10
11—13

15—17

18—20

22—24

„Pechowiec na prerii” 
— prod. USA 
„Giuseppe w 
wie” — prod.
„Nie jedzcie 
tek” — prod.
„Życie prywatne’ 
prod. franc.

Warsza- 
pol.

stokro- 
USA

„KRAKUS”

franc.
drugi ożenek” 
poi.

wujaszek” 
franc.-wł.

„Milioner bez grosza” 
— prod. ang.
„Francuska i miłość” — 
prod.
„Mój 
prod.
„Mój 
prod. __r___  ....
„Ornie na ulicach” 
prod. ang.
„Garbus” 
franc.-wł.

s

prod.

„WIARUS”

„Skłóceni z życiem” — 
prod. USA
„Mali muszkieterowie” 
— prod. radź.
„Zawrót głowy” — 
prod. USA
„Maria Candelaria” — 
prod. meks.
„Gdzie iest generał” — 
prod. polsk.

„Wyrok” — prod. nol.
„Rozwód po włosku” — 
prod. wł.
„Ręka w potrzasku” — 
prod. hiszp.
„Ranny w lesie” — 
prod. poi.
„Człowiek, który strhó- 
r-vł*’ — nrcd. czesk.

zemsty”
— prod. USA. 

emocji i byliśmy świadkami 
naprawdę sportowej walki na 
boisku. Z przyjemnością no­
tujemy, że nie mieliśmy do 
czynienia (po raz pierwszy) z 
chuligańskimi wybrykami i 
niesportowym zachowaniem 
się na boisku zawodników.

Również organizatorzy tej 
gigantycznej imprezy, drugiej 
co do wielkości w wojewódz­
twie (po Nowej Hucie) spisa­
li się „na medal”. Krótko mó­
wiąc, tegoroczna i zarazem gi­
gantyczna impreza sportowa 
tarnowskich „Azotów” zor­
ganizowana dla uczczenia 20- 
lecia PRL wypadła okazale.

Wyniki
uzyskanych końcowych roz­
grywek w VIII letniej spar­
takiadzie zakładowej.

PIŁKA SIATKOWA

RO

1. Zakł. Nawozów 5 167: 90
2. Pomiarowy 5 168: 98
3. Inwestycja 5 187:139
4. Chlor 5 112:104
5. EC-II 5 57:121
6. Za«ł. Bad. 5 11:150

KOSZYKÓWKA
I. ZBAChem. 2 4
2. Administracja 2 3
3. EC-II 2 2
4. Pomiarowy 1 1
5. Inwestycja 1 0

PUKA NOŻNA
GRUPA I

1. ZBAChem. 5 7: 3
2. EC-II 5 7: 3
3. SOWI 5 6: 4
4. Pomiarowy 5 6: 4
5. Energo-wodny 5 4: 6
6. Chlor I 5 0:10

GRUPA II
1. Inwestycja 5 8: 2
2. Kaprolaktam 5 7: 3
3. Elektr. ruch. 5 5: 5
4. Chlor II 5 5: 5
5. Szkoła 5 4: 6
6. Nawozy sztuczne 5 0:10

Olimpiada
za 30 dni?
Dziecko Hiroszimy, 19- 

letni student Yoshinori Sa- 
kai zapali znicz XVIII Let­
nich Igrzysk Olimpijskich 
w Tokio.

Na zdjęciu Yoshinori Sa- 
kai podczas prób na sta­
dionie w Tokio.

w

Zostań 
członkiem 
ZKS „Unla“ 
e

Rozrywki
KRZYŻÓWKA

ZNACZENIE WYRAZÓW:

POZIOMO: 3) laureat na­
grody Nobla w dziedzinie che 
mii za rok 1922, 5) zawód, 7) 
wygnaniec, 8) uszkodzenie, 
11) „jeżdżącą” stolica, 13) o- 
pera Pucciniego, 14) na­
szyjnik z drogich kamieni,
15) część stroju liturgicznego,
16) wymarły słoń, 18) zespół 
zawodowych tancerek i tan­
cerzy, 21) cyrkowy ekran, 22) 
tkanina bawełniana, 24) nie 
jest zawodowcem, 25) jedno­
stka natężenia prądu, 26) pier 
wiastek chemiczny.

PIONOWO: 1) tarnowski
klub sportowy, 2) sycylijska 
Fudżijama, 4) brazylijski klub 
sportowy, 6) pierwiastek che­
miczny, 7) syn twojego ojca, 
9) stak szału niszczycielskie-

iiiumi n|iifnwmnaai*ui

Nie takich wpików 
oczelcnjomi ;

Ledwo nowy sezon piłkarski 1964/65 się rozpoczął, a już 
mamy wiele uzasadnionych powodów do narzekania. 
W krakowskiej klasie „A” 4 tarnowskie zespoły spisują się 
nie najlepiej.

Wytnij i zachowaj

TERMINARZ
III ligi
(jesień)

13 WRZEŚNIA 1984 r.

Rezerwa Unii Tarnów i U- 
nia Niedomice w niezaradny 
sposób tracą punkty. Nie naj­
lepiej wiedzie się Tarnovii i 
Metalowi, zespołom rutyno­
wanym w walce o punkty. 
Jeszcze na krótko przed se­
zonem byliśmy pewni, że Tar 
novia i Metal od razu przy­
stąpią do generalnego sztur­
mu na czołowe pozycje w ta­
beli i po kilku kolejkach 
spotkań „zgubią” swych naj­
groźniejszych rywali. Stało 
się jednak inaczej. Obie „U- 
nie” wleką się na końcu ta­
beli, a Metal i Tarnovia z du­
żymi trudnościami pokonują 
przeszkody na swojej drodze.

Nie inaczej przedstawia się 
sytuacją w lidze okręgowej. 
Jedyny reprezentant naszego 
miasta — Unia walczy tutaj 

, ze zmiennym szczęściem. Po

umysłowe
go wśród ludności indonezyj­
skiej, 10) żołnierz odłączający 
się od oddziału, rabuś, 11) 
coś do zębów lub butów, 12) 
miasto natl Morzem Czerwo­
nym, 16) zmierzch, 17) insty­
tucja gromadząca zbiory sztu­
ki, kultury, itp., 19) zwier­
ciadło, 20) bóg piorunów w 
mitologi skandynawskiej, 23) 
czasem cię za bardzo pono­
szą (1. poj.), 24) góry w Eu­
ropie.

(Tach — T-ów)

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 
25. TX. 1964 r. na adres re­
dakcji. Wśród czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie rożlosowana zo­
stanie nagroda w postaci 
AKTÓWKI.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 11/18

POZIOMO: 3) saletrzak, 8)
Ulana, 9) awizo, 10) NIK, 12) 
kawas, 14) parol, 15) trema, 
16) berło, 18) Wigry, 20) wat, 
22) Zosia, 23) agape, 24) tele­
wizor.

PIONOWO: 1) metan, 2)
krzak, 4) agawa, 5) Alina, 6) 
Budapeszt, 7) Kołobrzeg, 11) 
Irena, 13) sto, 14) paw, 17) ło­
sie, 19) imago, 20) walet, 21) 
tapir.

W wyniku losowania nagro­
dę Tv postaci albumu na 
zd. i za trafne rozwiązanie 
krz _ówki otrzymuje: IRENA 
WASILEWSKA — Dział BHP.

Nagrodę wysyłamy pocztą!
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pięknych i przekonywujących 
zwycięstwach nad Sandecją i 
Hutnikiem — Nowa Huta, 
tarnowianie z zastanawiającą 
łatwością tracą punkty w 
Bieżanowie i Jaworznie. Te 
ostatnie porażki tarnowian 
tym bardziej martwią nas, że 
w tych spotkaniach walczono 
bez ambicji i woli zwycięs­
twa, a w Jaworznie piątka 
napastników „Unii” w ciągu 
90 minut gry zdołała tylko 
raz (Kulpa) zagrozić bramce 
Górnika!

Pisaliśmy już nie raz, że 
bez strzałów na bramkę prze­
ciwnika nie można liczyć na 
upragnione golei zwycięsty/o. 
Ponieważ znamy możliwości 
tarnowian, wierzymy, że gdy­
by tylko wykazali trochę chę­
ci i ambicji w grze, wówczas 
i wyniki byłyby lepsze.

Naszym zdaniem należy w 
najbliższym czasie zorganizo­
wać z piłkarzami i działacza­
mi tej sekcji specjalną nara­
dę, na której omówiono by 
istniejącą sytuację, uzdrowio­
no atmosferę w drużynie i w 
całej sekcji, a tym wszystkim 
zawodnikom, którym obcy 
jest los „Unii” dać wolną rę­
kę w wyborze klubu. Na ka­
prysy ■ i pieszczoty dla nie­
których piłkarzy nie może 
być miejsca!

Do omówienia pozostały 
nam jeszcze wyniki tarnow­
skich żużlowców. Od razu 
trzeba powiedzieć, że nie 
mniej popsuli nam humory 
w ostatnich tygodniach nasi 
żużlowcy. Niepowodzenia na 
własnym torze z Włókniarzem 
Częstochowa, ' „Wandą” Nowa 
Huta i wreszcie porażki ze 
słabeuszami w Lublinie i To­
runiu, były ostatnim sygna­
łem, żę w tej drużynie rów­
nież nie jest dobrze. Jednak 
nieoczekiwane i w pełni za­
służone zwycięstwo w Gnieź­
nie, daje nam iskierkę na­
dziei na końcowy sukces tar­
nowskich żużlowców w decy­
dującej fazie rozgrywek oraz 
wywalczenie upragnionego od 
szeregu lat powrotu do eks­
traklasy. Do końca rozgrywek 
pozostało rozegrać tylko czte­
ry decydujące spotkania i je­
żeli „Unia” zdobędzie na 8 
możliwych 6 punktów wów­
czas bez dodatkowych zawo­
dów uzyska ostrogi pierwszo­
ligowców.

Wygrać musimy w Pile, 
Krośnie oraz u siebie z Tram 
wajarzem Łódź. Zwycięstwo 
zależeć będzie głównie od po­
stawy Kwaśniewicza, Fijał­
kowskiego i Bogdanowicza, 
którzy w tym sezonie nie spi­
sują się tak, jakbyśmy sobie 
tego życzyli.

Roman Osuch

UtrąGórnik Brzeszcze — 1 * * * * * * * * *
Tarnów

Prokocim — Cracovia 
Bieżanowianka — Kabel 
Hutnik Nowa Huta — San­

decja
Chełmek — Górnik Jaworzno 
Unia Oświęcim — Hutnik 

Trzebinia
Skawa — Wawel

20 WRZEŚNIA

Unia Tarnów — Unia Oś.
Kabel — Wawel 
Cracovia — Górnik Brze.
Hutnik Trzeb. — Skawa 
Górnik Jaworz. — Prokocim
Sandecja — Chełmek 
Bieżanowianka — Hutn!k

Nowa Huta

27 WRZEŚNIA

Skawa — Unia Tarnów 
Hutnik Nowa I-I. — Kabel 
Wawel — Hutnik Trzeb. 
Chełmek — Bież-.nowianka 
Prokocim — Sandecja 
Górnik Brze. — Górnik Jaw. 
Unia Oświęcim — Cracoyia

4 PAŹDZIERNIK

Trzeb. — Unia Tam.
— Cracovia

Kabel
• Hutnik N. H.

Hutnik
Wawel
Chełmek
Prokocim
Górnik Brze. — Bieżanów. 
Unia Ośw. — Sandecja 
Skawa — Górnik Jaw.

11 PAŹDZIERNIK

Unia Tarnów — Wawel
Cracovia — Skawa
Kaoel — Hutnik Trzeb. 
Górnik Jaw. — Unia Ośw. 
Sandecja — Górnik Brze. 
Bieżanów. — Prokocim 
Hutnik Nowa H. — Chełmek

18 PAŹDZIERNIK

Unia Tarnów — Cracovia 
łfrokocim — Kabel
Górnik. Brze — Chełmek
Unia Ośw. — Hutnik N. H. 
Skawa — Bieżanowianka 
Wawel — Sandecja
Hutnik Trzeb. — Górnik Jaw

25 PAŹDZIERNIK

Kabel — Unia Tarnów 
Cracovia ■— Hutnik Trzeb. 
Górnik Jaw. — Wawel 
Sandecja — Skawa 
Bieżanów. — Unia Oś.
Hutnik Nowa H. — Górnik

Brzeszcze
Chełmek — Prokocim

Na ogólne życzenie sympa­
tyków piłki nożnej, naszych 
Czytelników zamieszczamy 
terminarz rozgrywek kra­
kowskiej ligi okręgowej w 
piłce nożnej rundy jesien­
nej.

Jednocześnie informujemy, 
że wydział gier i dyscypliny 
krakowskiego PZPN planu­
je rozegranie trzech kolejek 
spotkań awansem rundy wio­
sennej, pod warunkiem, że 
pozwalą na to warunki at­
mosferyczne.
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